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Cena 2 il

Sprawiedliwość zwycięża
Przed procesem Greisera, kata Wielkopolski

Od kilku miesięcy przed Trybunałem Mię­
dzynarodowym w Norymberdze toczy się pro­
ces głównych bonzów hitlerowskiego reżimu, 
inicjatorów światowej rzezi, organizatorów 
przestępczych związków SA i SS, winnych 
zbrodni przeciwko ludzkości i pokojowi. — 
Ludzie ci reprezentują — względnie repre­
zentowali niemiecki program polityczny, wy­
rosły na podłożu nienawiści i chęci odwetu 
za przegraną z lat 1914/18. Program ten opie­
rał się na zasadach skrajnego nacjonalizmu 
i zmierzał do zapewnienia Niemcom hegemo­
nii (pierwszeństwa) w świecie przez wytępie­
nie narodów osiadłych w obrębie ich tzw. 
„przestrzeni życiowej", przez opanowanie 
i całkowite podporządkowanie innych naro­
dów — co w żargonie hitlerowskim nosiło 
nazwę „nowego porządku w Europie" (Neu- 
ordnung huropas) i wreszcie przez zmuszenie 
siłą do uległości i współpracy z Niemcanr 
państw pozostałych, przede wszystkim Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych.

Polska oczywiście należała do „przestrzeni 
życiowej". Rozdział XIV hitlerowskiego ko- 
ranu „Mein Kampf" zatytułowany polemicz­
nie „Wschodnia orientacja czy wschodnia 
polityka" wytycza przecież drogę wyraźnie. 
Aż dziw bierze, że polscy politycy przedwo­
jenni, znający chybą treść tej wydanej w 1926 
r książki, poszli na paktowanie z Ni'-..ram 
W „koranie" bowiem powiedziane jest:

„My narodowi socjaliści przekreślamy 
przedwojenny kierunek polityki zagra­
nicznej. Zaczynamy tam, gdzie przerwa­
no przed 600 laty (podboje krzyżackie). 
Zrywamy z odwiecznym pochodem Ger­
manów na południe i zachód Europy 
i skierowujemy nasz wzrok ku wschodo­
wi. Kończymy z kolonialną i handlową 
ekspansją lat przedwojennych i przecho­
dzimy do polityki przyszłości opartej na 
zdobyciu ziemi" (polskiej w pierwszym 
rzędzie).

Po zakończeniu nieszczęsnej kampanii 
wrześniowej realizatorem tego programu w 
najbardziej na zachód wysuniętej Wielkopol- 
sce mianował Hitler jednego z swych najza- 
uiańszych wyznawców — Artura Greisera.

Wybór był dobry. Trzeba przyznać, że ten 
urodzony w Środzie a wychowany w Inowro­
cławiu hakatysta, były członek Grenzschutzu, 
znający dokładnie nasz język, nasze wady 
i zalety, ten sfanatyzowany, krwiożerczy 
i chytry stupajka od lat najmłodszych zapra­
wiony w nienawiści do wszystkiego co pol- 
: kie, przed wojną organizator antypolskich 
awantur w Gdańsku, gdzie z poręki Hitlera 
piastował urząd wiceprezydenta, a po ustą­
pieniu Rauschninga’, prezydenta senatu do 
roli kata Wielkopolski znakomicie się nada-
• ?.ł. Był on nie tylko zdecydowanym i bez-
• -ględnym wykonawcą antypolskich ustaw 

zarządzeń, był równocześnie główną ich
orężyną, doradcą Himmlera, szefa urzędu 

dla wzmocnienia niemczyzny na wschodzie, 
niesłychanie pomysłowym wynalazcą nowych 
metod tępienia Polaków.

Program zagłady
Greiser zdawał sobie dokładnie sprawę 

z wysokiego poziomu uświadomienia narodo­
wego i patriotyzmu mieszkańców Wielkopol­
ski. Wychował się tutaj, obserwował własny­
mi oczyma kompletne załamanie się polityki 
germanizacyjnej Bismarcka i Wilhelma i dla­
tego z góry zrezygnował z prób niemczenia

Rozumieją nawet prości, że potrzeba nam jedności, 
a jedności wsptdny znak, to trzykrotne: tak, tak, tak.

Polaków. Na listę narodowościową niemiecką 
(Deutsche Volksliste) wpisywano tu tylko ta­
kie osoby .które mogły wykazać swe niemiec­
kie pochodzenie i to najdalej w trzecim poko­
leniu. Społeczeństwo polskie hitleryzm ska­
zał na zagładę. Do osiągnięcia tego celu dą­
żył Greiser różnymi drogami. W pierwszym 
rzędzie uderzył w inteligencję i duchowień­
stwo, którego ogromną rolę narodowo-wycho- 
wawczą w pełni doceniał. Do lutego 1940 r„ 
a więc w ciągu pierwszych 4 miesięcy pc 
stworzeniu tzw. „Warthegau", wyrzucono z 
samego Poznania 70 tysięcy Polaków, głów­
nie spośród inteligencji i zamożniejszego 
mieszczaństwa. Wysiedlenia objęły również 
wszystkie ośrodki prowincjonalne. Nie ma 
jeszcze statystyk ustalających, ilu inteligen­
tów z „kraju Warty" zostało ściętych lub roz 
strzelanych, ilu zamęczono w forcie VII, 
w obozach karnych i koncentracyjnych. Jest 
ich jednak wiele, wiele tysięcy. Znana nato­
miast jest już liczba wymordowanych księży. 
Dla obszaru tzw. „Warthegau" wynosi ona 
752.

Pozbawiwszy Wielkopolan inteligencji, 
Greiser uniemożliwił im kontaktowanie się 
z Polakami z innych dzielnic. W tym celu 
zamknięto granice „kraju Warty", wprowa 
dzono dla Polaków zakaz jeżdżenia kolejan? 
t autobusami, za wyjątkiem osób zmuszonyc! 
stale dojeżdżać do miejsca pracy. Z zamknię­
tego w ten sposób hermetycznie kotła „War­
thegau" stale wzmacnianego ściąganą tu z 
głębi Rzeszy, z krajów bałtyckich, ze wschod­
nich połaci Polski, z Bałkanów, ze Związku 
Radzieckiego ludnością niemiecką — każdy 
z tych Niemców miał obowiązek pilnowa­
nia Polaków — stworzył Greiser olbrzym 
obóz koncentracyjny, w którym prawie 5 mi 
lionów wyjętych spod prawa i wyzutych z 
wszelkiego mienia polskich pariasów skaza 
nych było na zagładę z obowiązkiem prac; 
w pocie czoła dla Rzeszy aż do momentu 
skonania.

Metody eksterminacji
były bardzo różnorodne. A więc wprowadzo­
no przede wszystkim specjalną ustawę karną 
dla Polaków i Żydów przewidującą jako je­
dyne kary śmierć lub obóz karny (Straflager) 
i to co najmniej na 5 lat. Karano w ten spo­
sób najbłahsze przewinienia. Przy powszech­
nym obowiązku pracy dla Polaków i Polek 
od lat 14 do 60, egzekwowanym z żelazną 
konsekwencją, przy przedłużaniu czasu pracy 
do 14 godzin na dobę i całkowitym zniesie­
niu urlopów, dawano Polakom głodowe racje

M uiytfa zbrodniarzy hitlemshisii Polsce
Min. Shawcross o martyrologii narodu polskiego

Warszawa (API). Min. Shawcross podejmo­
wany na przyjęciu wydanym przez min. Sw;ąt- 
kowskiego oświadczył, że dwa dni spędzone w 
Polsce dały mu znacznie więcej materiału doty­
czącego martyrologii narodu polskiego w okresie 
wojny, niż otrzymywane dotychczas raporty ofi­
cjalne. Co'do zbrodniarzy wojennych, to Anglia 
wyda tych wszystkich przestępców hitlerowskich, 
do których Polska będzie rościła pretensje. Min. 
Shawcross wyraził nadzieję, że zdaniem jego, 
precedens procesu norymberskiego nie powtórzy 
się więcej, gdyż nie dojdzie więcej do woiny 
agresywnej.

Londyn (obsł. wł.). Naczelny prokurator W. 
Brytanii Shawcross, przebywający obecnie z wi­
zytą w Polsce wygłosił przemówienie na Uniwer­

żywnościowe, ograniczające się do kilku pod­
stawowych produktów, wydzielane w coraz 
to mniejszych ilościach i w coraz gorszym 
gatunku. Równocześnie przebywający tu Niem­
cy otrzymywali przydziały znacznie większe 
niż w Rzeszy. Dzieci polskie zasadniczo do 
szkół żadnych nie uczęszczały. Od czasu do 
czasu, zwłaszcza na wiosnę i w okresie zbioru 
kartofli i buraków ogłaszano rozporządzenia 
wprowadzające przymus szkolny dla dzieci 
polskich w wieku od lat 8 do 13. Zwabione 
w ten sposób dzieci rejestrowano i pędzono 
gromadnie na roboty polne, względnie po 
pewnej selekcji wywożono na zniemczenie 
w głąb Rzeszy. Ostrą walkę podjął Greiser 
z rozrodczością polską. Wprowadzono utrud­
nienia przy zawieraniu ślubów i wyśrubowa­
no granicę wieku, dla kobiet lat 25, dla męż­
czyzn lat 28. Spędzanie płodu u Polek nie 
podlegało karze. Dla niemowląt nie wydawa­
no kart na wyprawki ani kart odzieżowych

Wywłaszczenie
Inną grupę stanowiły zarządzenia o cha­

rakterze ekonomicznym. W dniu 17. 9. 1940 
ukazało się rozporządzenie o konfiskacie 
wszelkiej własności polskiej, zarówno nieru­
chomej jak i ruchomej. Polaków pozbawiono 
wszystkiego. Wyrzucono nas z przedsię- 
tlorę.tw przemysłowych i handlowych, nawet 
z małych kramików. z większości rzemieślni­
czych warsztatów, z rolnych gospodarstw, 
z mieszkań- Jeżeli tu i ówdzie, zwłaszcza we 
wschodniej części „kraju Warty" chłop gos­
podarował na swoim, to przestał już być wła­
ścicielem. Nie wyrzucano go tylko dlatego, że 
chodziło o utrzymanie produkcji rolnej a nie 
było pod ręką Niemca, który by go mógł za­
stąpić. Całą zresztą produkcję musiał odda­
wać bezpłatnie, nad czym czuwał pilnie nie­
miecki sołtys (Ortsbauernfiihrerl oraz szpi- 
clujący go sąsiedzi niemieccy. Przydzielono 
mu to co potrzebował dla gospodarstwa ale 
odzieży i żywności nie dostawał więcej niż 
Polak w mieście. Większość chłopów bądź 
wywieziono na roboty do Rzeszy, bądź też 
zapędzono do pracy na folwarkach przeję­
tych przez bałtyckich junkrów, gdzie przy 
pomocy rekrutujących się z volksdeutscherów 
ekonomów, eksploatowano ich straszliwie, 
głodzono, bito, poniewierano. Łobuzeria 
z Hitlerjugend i chłopstwo niemieckie z oka­
zji różnych rocznic partyjnych i „zwycięstw" 
urządzało sobie częste zabawy, z reguły koń­
czące się katowaniem miejscowych Polaków, 
co spotykało się z wielkim uznaniem w szta­
bach partyjnych.

sytecie Jagiellońskim w Krakowe, w toku któ­
rego oświadczył, że skoro tylko Polska dokona 
wyboru rządu reprezentującego zwykłego szarego 
człowieka, wówczas jedynym życzeniem W. Bry­
tanii będzie współpraca z takim rządem bez 
względu na jego strukturę.

W czasie obiadu wydanego na cześć naczelne­
go prokuratora brytyjskiego przez ministra spra­
wiedliwości Świątkowskiego. Shawcross odpo­
wiadając na toast oświadczył, że W. Brytania 
głęboko się interesuje wysiłkami narodu polskie­
go w dziedzinie odbudowy kraju, osiedlenia oraz 
rozwoju obszarów polskich.

Korespondent londyńskiego „Timesa" donosi, 
że uwagi te spotkały się z przychylnymi komen­
tarzami urzędowymi w Warszawie.

Rabunek i poniewierka
Lós Polaków w miastach nie był inny. 

Wszystkie mieszkania frontowe i w ogóle lep­
sze mieszkania przeznaczył Greiser dla Niem­
ców. Polaków zepchnięto do suteren i na 
poddasza, gdzie gnieździli się przeciętnie po 
8 osób w jednej klitce Przy okazji „przepro­
wadzek" obrabowano ludność z mebli, zasta­
wy stołowej, garnków, lepszych pościeli, bie­
lizny, ubrań. W czasie ustawicznych rewizyj 
okradano Polaków z reszty osobistej garde­
roby. Skoro weźmie się pod uwagę, że Polak 
na punkty karty odzieżowej (Kleiderkarte) 
mógł kupić raptem w ciągu roku jedną ko­
szule i nici, można zdać sobie sprawę z stra­
szliwej nędzy Polaków w greiserowskim 
obozie.

Taryfy płac dla Polaków były tak opraco­
wane, by po zapłaceniu kartkowych przydzia­
łów nic już nie pozostało. Robotnica w DWM 
(Cegielski) pracująca co najmniej 12.godzin 
dziennie, otrzymywała tygodniówkę 15 do 18 
marek. Robotnik w zakładach „Telefunken" 
zarabiał przeciętnie 27 marek na tydzień. Za 
nadgodziny, pracę świąteczną i nocną nie pła. 
cono. Traktowanie Polaków było jak najgor­
sze. Przy większych zakładach pracy „urzę­
dowali" specjalne opryszki, których jedynym 
zajęciem było bicie Polaków i Polek, którym 
majrhT 'arzucił lenistwo, opieszałość lub 
niedbalstwo w pracy Za drobne wykroczenia 
wysyłano do obozu w Żabikowie, skąd już 
mało kto wracał.

Tylko dla Niemców
A przy tym- wszystkim szarpiąca nerwy 

stała groza aresztowania, ustawiczne poniża­
nie godności narodowej ; ludzkiej. Przed każ­
dą restauracją, kawiarnią, kinem, przed par­
kami publicznymi, nawet na piaskownicach 
dla dzieci napisy „tylko dla Niemców" lub 
„Polakom wstęp wzbroniony". Brak jakiej­
kolwiek możności dochodzenia krzywdy, za­
kaz wnoszenia skargi na Niemca, czy to przed 
władzami administracyjnymi czy do sądu, 
kara śmierci za uderzenie Niemca, chociażby 
było ono tylko odpowiedzią na czynną pro­
wokację, stałe wykpiwanie wszystkiego, co 
sercu polskiemu jest drogie, odebranie moż­
ności wykonywania praktyk religijnych przez 
deportację księży i zamykanie kościołów — 
były powiaty, w których nie było ani jednego 
kościoła otwartego, ani jednej czynnej parafii 
— niszczenie polskich dóbr kulturalnych, 
zakaz rozmawiania po polsku w miejscach 
publicznych, obowiązek kłaniania się Niem­
com i schodzenia przed nimi z chodnika, bez­
czelna brutalność nasłanych tu Niemców 
i Niemek stale podjudzanych i szczutych prze­
ciwko Polakom przez samego Greisera i jego 
pomocników na zebraniach organizacyjnych, 
za pośrednictwem prasy, radia i antypolskich 
afiszów — oto bardzo zresztą niekompletny 
obraz piekła, jakie stworzył dla Polaków 
Greiser w swym prywatnym obozie koncen­
tracyjnym „Warthegau".

Justitia vincit
„Póki niebo jest nad tą ziemią pozostanie 

ona niemieckim Gau Wartheland", powiedział 
Greiser w jednym z swoich przemówień. Jak 
wszystkie przepowodnie głównego apostoła 
Wielkich Niemiec Hitlera, tak i to proroctwo 
kacyka „kraju Warty" szybko zawiodło. Pod 
naporem miłujących pokój narodów załamała 
się potęga militarna Niemiec. Pękł stalowy 
parawan, osłaniający hitleiowskie bezprawia 
Za parę dni Artur Greiser, sprawca śmierci 
i nieszczęść tylu tysięcy niewinnych ludzi 
stanie przed polskim trybunałem w tym sa­
mym Poznaniu w którym knuł i przeprowa­
dzał plan zagłady naszego narodu.

Justitia yincit — spiawiedliwość zwycięża!
Jan Brzeski
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Ministrowie wielkiej czwórki obradują

Bevin za utworzeniem federacyjnego państwa niemieckiego
Paryż (PAP). Na nową konferencję mini­

strów spraw zagranicznych wielkiej czwórki przy­
byli ministrowie Byrnes, Mototow i Bevin. Na 
sobotnim inauguracyjnym posiedzeniu przewod­
niczy! francuski minister spraw zagranicznych 
Bidault.

Warsiaws (obst. wŁ). Po 29-ciu dniach 
przerwy rozpoczęta się wczoraj o godz. 16-tej 
w Pałacu Luxemburskim konferencja ministrów 
spraw zagranicznych czterech wielkich mocarstw, 
by rozważyć sprawę traktatów pokojowych z 
W lochami, Węgrami, Rumunią, Bułgarią i Fin­
landią. W kolach zbliżonych do konferencji przy­
puszcza się, że w najbliższych dniach minister 
Be vin wniesie sprawę utworzenia federacyjnego 
państwa niemieckiego.

Agencja „United Press" podkreśla, że rozpo­
czynającą się w sobotę konferencję nie poprze­
dziła żadna korespondencja dyplomatyczna poza 
wymianą poglądów między ministrem Byrnesem 
a Molotowem. Istnieje słaba nadzieja, aby plan 
Bevina w sprawie Niemiec został przyjęty. Po­
dobne zdanie wyraża agencja o planie Byrnesa 
w sprawie rozbrojenia Niemiec. Amerykańskie 
kola polityczne i wojskowe wywierają na Byr­
nesa nacisk, by na konferencji forsował szybkie 
rozstrzygnięcie sprawy Niemiec.

Londyn (obst. wł.). Dyplomatyczny kore­
spondent radia brytyjskiego, który przebywa 
obecnie w Paryżu, tak pisze o konferencji mini­
strów spraw zagranicznych: ,.Od czasu odrocze­
nia ostatniego posiedzenia ministrów spraw za­
granicznych, ich zastępcy pracowali nad wyja­
śnieniem punktów, których ministrowie nie zdo­
łali załatwić. Osiągnięto porozumienie w nie­
których stosunkowo ważnych sprawach. Tak na- 
przyktad utorowano drogę do zawarcia traktatu 
pokojowego z Finlandią. Cztery mocarstwa osią­
gnęły w znacznym stopniu porozumienie w spra­
wie klattżuli wojskowych we włoskim traktacie 
pokojowym, ale to jest na ogól wszystko.

Zadaniem ministrów będzie wypracowanie po­
rządku obrad. Rząd francuski będzie niewątpli­
wie nastawa!, podobnie zresztą jak w ub. miesią­
cu, aby sprawę Niemiec umieścić na porządku 
obrad, a ministrowie spraw zagranicznych Wielki 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych będą oczywi­
ście chcieli przedyskutować, zagadnienie traktatu 
pokojowego z Austrią,

Według opinii brytyjskiej Austria stanowi 
klucz załatwienia spraw Europy wschodniej. 
Tstota rzeczy polega na tym, że dopóki nie ma 
traktatu pokojowego z Austrią, dopóty utrzymy­
wać się musi wojska sprzymierzone we Wło­
szech, w południowo wschodniej Europie w celu

Backer przewodniczącym Partii 
Pracy

Londyn (API). Na konferencji Partii Pracy 
w Bournemoath: minister stanu Noeł Backer zo­
stał wybrany przewodniczącym Partii na miejsce 
j,asky ego.

Zapowiedź odwołania ambasadora 
USA przy Watykanie

Waszyngton (PAP). Prezydent Trumań po­
twierdził na konferencji prasowej pogłoski, że 
ambasador Stanów Zjednoczonych przy Waty- 
itinie Myron Taylor zostanie odwołany zaraz po 

. podpisaniu traktatu pokojowego z Włochami. 
Frezydent oświadczył, że prezydent Roosevelt 
wysłał w swoim czasie Taylora do Watykanu w 
misji pokojowej. Obecnie zadania te zostały speł­
nione i prezydent Truman nie zamierza zastępo­
wać Taylora kimś innym.

Podpisanie umowy granicznej między 
ZSKR i Afganistanem

Moskwa (PAP). Opublikowano tu oficjal­
ny komunikat o podpisaniu urnowy graniczne 
między ZSRR i Afganistanem. Umową podpisał 
minister spraw zagranicznych ZSRR Mołotow i 
ambasador Afganistanu w ZSRR Suttan Achmed 
Chan. Umowa przewiduje ustalenie granicy pań­
stwowej między ZSRR i Afganistanem na spław- 
nych drogach wodnych, a w części niedostępnej 
dla żeglugi pośrodku rzeki Amu-Daria oraz po­
nowne ustalenie odcinków lądowych granicy af- 
t,aó -ko-rodzieckiej, a także uregulowanie niektó­
rych innych spraw, (w)

Przed dewaluacją marki
Herford (ZAP). Ostatnie zarządzenia go­

spodarcze brytyjskich władz okupacyjnych zmie­
rzają wyraźnie do całkowitej dewaluacji marki, 
co nastąpi 1 sierpnia i będzie miało ważne na- 
st pstwa dla ludności niemieckiej w strefie bry­
tyjskiej. Za funt angielski płaci się obecnie 
na czarnej giełdzie dziesięć razy więcej niż wy­
nos: urzędowy kurs — 40 marek. Na berlińskiej 
c-rrnej giełdzie funt szterling jest jeszcze 
droższy.

Ameryka Północna inwestuje 
przemysł hiszpański

Londyn (API). Jak donosi agencja Reutera, 
według pogłosek krążących w Madrycie, iząd St. 
Zjednoczonych zamierza dostarczyć Hiszpanii 
maszyn i urządzeń elektrycznych koniecznych 
do rozwoju przemysłu hiszpańskiego. Ponieważ 
Hiszpania nie dysponuje odpowiednią ilością do­
larów, r2ąd gen. Franco zgodnie z pogłoskami 
miał się zwrócić do Portugalii z prośbą o p>ży 
czenie złota.

Urzędowa zmiana nazw miejscowości
Olsztyn (PAP). Zarządzeniem wojewody ol­

sztyńskiego zatwierdzonym przez Ministerstwa: 
Administracji Publicznej i Ziem Odzyskanych, 
wprowadzono zamiast dotychczasowych, nowe 
nazwy kilku miejscowości w województwie. Otó 
nazwy w nowym brzmieniu: Giżycko zam. hucza­
ny wzgł. Lec, Kętrzyn zam. Rastenbork, Lidzbark 
Warmijaki zam. Licbark, Mrągowo zam. Ządzbork, 
Nidzica zam. Nibork, Ostróda zam. Ostród, Pisz 
zam. Jansborfc, Węgorzewo zam. Węgobork.

strzeżenia linij komunikacyjnych wiodących do 
Austrii.

W Paryżu w przeddzień konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, od czasu zebrania moskiew­
skiego. nic ma nastroju łatwego optymizmu. Nie­
mniej jednak zastępcy ministrów spraw zagra­
nicznych i rzeczoznawcy czterech mocarstw zdo­
łali osiągnąć pewne postępy w ciągu ub. trzech 
tygodni.

Co zrobić, jeżeli konferencja się 
nie uda?

■lin (ZAP). Nadzieje na trwały pokój
nieodłącznie związane z wynikiem konferencji j mówi Moskwa.— Traktaty pokojowe muszą być 
paryskiej. Stąd też nie chcąc ich zawieść, już załatwione w Paryżu," 
dzisiaj przewiduje się możliwości wybrnięcia z - -
impasu na wypadek, że... konferencja się nie uda.

„Jeżeliby konferencja paryska, rozpoczynająca

Konferencja komisji do spraw energii atomowej
Nowy Jork (API). W konferencji komisji 

do spraw energii atomowej biorą udział nastę­
pujący delegaci: Australia — Herbert Evatt, Bia- 
zylia — Capitale de Motta Silva, Francja — Ale- 
xandro Parodi, Holandia — van Kleffens, Kanada 
— generał Mac Naughton, Polska — dr Oskar 
Lange, Stany Zjednoczone — Bernard Barach, 
Wielka Brytania —- Aleksander Cadogan, ZSRR — 
Andrei Gromyko.

Porządek dzienny przedstawiony przez prze­
wodniczącego komisji Barucha obejmuje sprawy 
proceduralne, jak wybór przewodniczącego, zba­
danie rezolucji w sprawie energii atomowej, 
uprawnienia członków komisji itp.

Amerykański projekt kontroli energii 
atomowej

Nowy Jork (PAP). Na posiedzeniu komisji 
ONZ do spraw energii atomowej szef delegacji 
amerykańskiej Bernard Barach wystąpił z propo­
zycją zniszczenia już istniejących bomb atomo­
wych i zaprzestania dalszej ich fabrykacji, co 
jego zdaniem dałoby się uskutecznić z chwilą 
powstania odpowiedniego systemu kontroli ener­
gii atomowej i opracowania sankcyj karnych 
w -stosunku do tych, którzy by naruszyli posta­
nowienia kontrołńe. Rząd Stanów Zjednoczonvch 
byłby gotów na takich warunkach zniszczyć tę 
broń wojenną.

Szef delegacji amerykańskiej wezwał wielkie 
mocarstwa, by zrezygnowały z prawa weto w 
dziedzinie zarządzeń ONZ dotyczących energii 
atomowej. Wysunął on również projekt zorga­
nizowania w ramach ONZ międzynarodowej in­
stytucji badań nad energią atomową, wyposażo­
nej w prawo kontroli nad całą produkcją ener­
gii atomowej we wszystkich jej fazach, począw­
szy od zdobywania surowców. Instytucja ta, 
według projektu Barucha dysponowałaby całko­
wicie tajemnicą produkcji energii atomowej.

Porozumienie między rządem centralnym 
a Azerbajdżanem

Londyn (API). Jak donoszą z Teheranu, w 
Tabryzie, stolicy Azerbajdżanu zostało dżiś pod­
pisane porozumienie między centralnym rządem 
perskim a narodowym rządem azerbajdżanskim.

Oficjalny tekst porozumienia przewiduje znie­
sienie parlamentu azerbajdżanskiego i stworze­
nie Rady Prowincjonalnej, która urzędować bę­
dzie do wyborów. Perski rząd centralny będzie 
mianował gubernatora generalnego Azerbajdża­
nu na wniosek Rady Prowincjonalnej. Narodowa 
Armia Azerbajdżańska nie zostanie rozwiązana 
lecz podporządkuje się dowództwu armii perskiej

dowie uzyskują takie same prawa jak Azerbaj- 
dżanie, podobnie jak Ormianie i Asyryjczycy. 
Sprawa glosowania kobiet zostanie przedłożona 
parlamentowi perskiemu.

Premier Azerbajdżanu p^dai się 
do dymisji

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 
Teheranu, że premier azerbajdżański Pishevari 
zwrócił się z prośbą o zwolnienie go z zajmowa­
nego stanowiska do prezydium parlamentu azer- 

Oddziały ochotnicze stworzone w Azerbajdżanie i bajdżańskiego. Prezydium przyjęto w zasadzie 
zostaną włączone do żandarmerii. 75% dochodu ; dymisję Pishevari, prosząc go jednak o sprawo- 
azerbajdżańskiego płynąć będzie do kas Azer-i wanie obowiązków do chwili wyjaśnienia spławy 
bajdżanu, resztę otrzyma rząd centralny. Kur-1 zastępstwa.

Indie v progu wojny domowej
Zerwanie rokowań przez Hindusów

Londyn (API). Jak donoszą korespondenci 
prasowi w Indiach, wicekról Lord Wavell otrzy­
mał od komitetu wykonawczego partii kongre­
sowej list, który grozi całkowitym unicestwie­
niem starań brytyjskiej misji rządowej. List ten 
bowiem otwarcie odrzuca propozycję Ligi.

W brytyjskim ministerstwie do spraw Indii pa­
nuje w związku z tym duże zaniepokojenie. Mi­
sja miała powrócić do Londynu jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia, lecz z uwagi na ten nieprze- . 
widziany wypadek pobyt ich w Indiach ulegnie '

Niemiecka propaganda w Ameryce
Pięta kolumna niemiecka działa

Waszyngton (API). Niemiecka propagan­
da, wroga Polsce, roztacza coraz szersze kręgi. 
Macki jej sięgają już Stanów Zjednoczonych. 
Niejaki prof. Otto Piper profesor teologii na 
Uniwersytecie w Princeton (Stany Zjedn.) ogło­
sił paszkwil, zohydzający Czechów, Polaków 
i Rosjan, i rozesłał go w tysiącach egzemplarzy 
do duchownych wszystkich wyznań, przywód­
ców organizacyj społecznych i osób prywatnych 
w całych Stanach Zjednoczonych. Prof. Piper 
wola gromkim głosem, że Niemcy żyjący na 
wschód od Odry i Nisy i w kraju Sudeckim po­
zbawieni są wszelkich praw ludzkich (!?). Wszel­
kie okrucieństwa ;— pisze profesor — najwy­
myślniejsze tortury, jakie szatan podsunąć może 
duszy ludzkiej, stosowane są względem Niemców 
pod okupacjami narodów słowiańskich przez 
Czechów, Polaków i Rosjan, W Czechosłowacji 
i Polsce Niemcy są torturowani, zabijani, wię­
zieni bez sądu i n*e przysługuje im prawo

się 15 czerwca, miała się nie udać i nie doprowa­
dzić do uzgodnienia traktatów pokojowych przez 
cztery mocarstwa, mówi Bevin, to należy je pod­
dać obradom 21 państw, które brały udział w 
wojnie. Trzeba znaleźć wspólną podstawę roz­
wiązywania problemów europejskich. Musimy 
znaleźć sposoby przezwyciężenia przepaści mię­
dzy Wschodem a Zachodem. W przeciwnym ra­
zie pokój, który ustanowimy, nie będzie dłuższy, 
niż ten, który powstał po roku 1919."

„Nie można polecić opracowania traktatów po­
kojowych grupie 21 państw, bo łatwo wtedy 
może się zdarzyć, że powstaną różne projekty 
traktatów, które tym trudniej będzie uzgodnić

„Jeśli się nie uda konferencja z 15 czerwca, to 
trzeba zwołać drugą 1 lipca, albo 15 lipca" — 
mówi Byrnes.

Korespondent nowojorski agencji Reutera do­
wiaduje się z kół miarodajnych, że instytucja 
projektowana przez Barucha miałaby prawo 
wszczęcia akcji wojskowej, niezależnie od Rady 
Bezpieczeństwa, celem pozbawienia winowajców 
broili atomowej łub niedopuszczenia do jej fa­
brykacji.

Projekt Barucha zmierza do tego, by prawo 
weto jedpego z wielkich mocarstw w Radzie 
Bezpieczeństwa nie mogło sparaliżować akcji 
karnej Narodów Zjednoczonych przeciwko kra­
jowi, który by zamierzał pogwałcić postanowie­
nia, dotyczące energii atomowej.

Nieskrępowana prawem weto instytucja mię­
dzynarodowa, przewidziana w projekcie Barucha, 
mogłaby zwykłą większością głosów zastosować 
sankcje przeciwko krajowi, gwałcącemu uzgod­
nione postanowienia. W tym celu instytucja ta 
mogłaby zachować dla siebie nieco bomb ato­
mowych, o ile Narody Zjednoczone będą sobie 
tego życzyły. Byłaby tó więc organizacja nieza­
leżna i jej sankcje nie wymagałyby aprobaty 
Rady Bezpieczeństwa.

Ostatnie przygotowania do eksperymentu 
z bombami atomowvml

Nowy Jork (PAP). Specjalny przedstawi­
ciel PAP, biorący udział w delegacji polskiej na 
pokazy działania bomby atomowej na Pacyfiku 
depeszuje, że w lagunie Atolu Bikini skoncen­
trowano już około 100 rozmaitych, okrętów wo­
jennych, które będą obiektami eksperymentów 
z bombami atomowymi.'Pierwsza bomba atomo­
wa będzie eksplodowała w powietrzu, druga na 
powierzchni wódy. Nie jeśt wykluczone, że rzu­
cona zostanie również trzecia bomba, która wy-

prawdopodobnie przedłużeniu. Zgodnie z donie­
sieniami agencji prasowej, przywódcy partii 
kongresowej mieli oświadczyć, iż zdają sobie 
sprawę, że list ten może być zarzewiem wojny ,1 . J J
domowej. Gdy wicekról Indii oświadczył Patelo-i d.°.panstWa’ pozostających pod zarządem pan- 
wi, jednemu z przywódców kongresu, że może to j st^Owym oraz należących do samorządu wydat- 
oznaczać wojnę domowę, Patel odpowiedział, że 1 n!e P°uwyższył część gotówkową wynagrodze­

ni za pracę. Również zaznacza się coraz silniej­
sza tendencja do skasowania przydziałów w na­
turze i-zastąpienia ich ekwiwalentem w gotówce. 
W tych warunkach założenia na jakich opierały 
się niektóre przepisy dekretu o podatku od wy­
nagrodzeń, straciły swą aktualność.

W celu uchronienia świata pracy przed Ujem­
nymi skutkami zmienionych warunków koniecz­
nością stała się przebudowa skali w dwóch kie­
runkach:

nie wierzy w to, lecz gdy taka możliwość zaist­
nieje, będziemy gotowi i dorośniemy do powagi 
sytuacji.

obrony (!?). Ze 150 wysiedlonych z Łodzi Niem­
ców — kończy profesor — tylko 4 kobiety i 3-je 
dzieci dojechało na miejsce przeznaczenia w bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej (!?). Reszta w drodze 
wymarła. Po tak „wstrząsającym" sprawozdaniu 
profesor wzywa cale społeczeństwo amerykań­
skie, Kongres amerykański, Departament Stanu 
i prezydenta Trumana do interwencji na rzecz 
„biednych, uciśnionych" Niemców i ratowania 
ich od „niechybnej“- zagłady.

Rokowania separatystyczne 
angielsko-abisyńskie

Londyn (API). Brytyjski minister spraw za­
granicznych przyjął wczoraj ahisyńskiego mini­
stra spraw zagranicznych Ato Aclilou Hapte 
Vold, z którym omawiał brytyjski plan powier­
nictwa nad Erytreją i Trypolitanią.

Przyjęcie w ambasadzie 
brytyjskiej w Warszawie

Warszawa (PAP). Ambasador Wielkiej 
Brytanii p. Cavandish-Bentinck wydal w godzi- 
hach wieczornych dnia 13 bm. przyjęcie z okazji 
rocznicy urodzin króla Jerzego VI, które odbyło 
się w świeżo odnowionym pałacyku ambasady 
przy al. Róż w Warszawie. Na przyjęciu obecny 
był wiceprezydent Krajowej Rady Narodowej 
pro!.' Stanisław Grabski, członkowie Rządu Jed­
ności Narodowej z premierem Osóbką-Moraw- 
skim, wicepremierami Gomułką i Mikołajczy. 
kiem oraz ministrem spraw zagranicznych RZy. 
mo,v_k.m na czele, korpus dyplomatyczny akre­
dytowany w Warszawie z iziekaaem ambasado, 
rem ZSRR p. Lebiediewem na czele, przedstawi-' 
ciele partyj politycznych, Wojska Polskiego, kół 
naukowych, literackich i artystycznych stolicy 
Na przyjęciu obecny był również bawiący w sto­
licy Polski członek rządu brytyjskiego, naczelny 
prokurator bryt, w Norymberdze — Sir Hartley 
Shawcross. Uroczystość w ambasadzie brytyjskiej 
przeciągnęła się do późnych godzin nocnych.

W kołach zbliżonych do komisji atomowej 
ONZ słychać, że Stany Zjednoczone nie zgodzą 
się na Wydanie tajemnicy bomby atomowej i jej 
produkcji dopóki nie zostanie zawarte porozu­
mienie międzynarodowe w ramach ONZ, gwaran­
tujące bezpieczeństwo w tym zakresie. Z drugiej 
strony Stany Zjednoczone po zawarciu odpowied­
niego porozumienia nie będą dążyły do zachowa­
nia uprzywilejowanego stanowiska.

Londyn (obsf. wł.). Pisma amerykańskie 6- 
mawiają plan amerykański dc tyczący s tworzenia 
międzynarodowego urzędu kontroli energii ato­
mowej. Projekt ten został wysunięty przez dele­
gata St. Zjednoczonych Barucha na pierwszym 
posiedzeniu komisji energii atomowej. Brytyjskie 
i amerykańskie pisma poświęcają dużo uwagi 
temu zagadnieniu. Dziennik „New York Times" 
oświadcza: jesteśmy przekonani, że masy narodu 
amerykańskiego zgodzą się z tym, co powiedział 
w tak uroczysty i wzruszający sposób Barach.

Dzienniki londyńskie podkreślają, że konferen­
cja ministrów spraw zagranicznych w Paryżu, 
jest ściśle związana ze sprawą energii atomowej.

buchnie na głębokości kilkudziesięciu metrów 
pod powierzchnią wody. Przeciwko próbie z tą 
trzecią bombą niektórzy uczestnicy wysunęli po­
ważne zastrzeżenia, wyrażając obawę, że może 
ona pociągnąć za sobą zbyt ciężkie skutki. 
.Decyzja w tej sprawie jeszcze nie zapadła. Ni 
Atolu’ Bikini’ przygotowania już Zakończono, 
Ewakuacją mieszkańców nie nastręczyła trudno­
ść:', gdyż cala ludność obejmowała L60 dusz. Przy­
wódca zamieszkałego tam szczepu hawajskiego 
Jamata Kabwa nie sprzeciwił się przesiedleniu 
do nowej osady.

Wśód okrętów, które mają ulec zbombardo­
waniu, znajdują się amerykańskie pancerniki, 
krążowniki i inne jednostki przestarzałego typu. 
Są tam m. in. 2 wielkie lotniskowce oraz pancer­
niki „Pennsylvania“ i „Iowa", które były nie­
gdyś chlubą floty amerykańskiej. Celem dla 
bomb, atomowych będzie również znany krążow­
nik niemiecki „Prinz Eugen". Do laguny Atolu 
Bikini wprowadzono też dwa okręty japońskie — 
jednostki wybudowane podczas ostatniej wojny.

Obniżka podatków 
od uposażeń

W dniu 12 bm. zatwierdzony został przez Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej dekret doty­
czący zmiany podatku od wynagrodzeń.

W okresie uchwalenia przez Radę Ministrów 
dekretu z dnia 18 sierpnia 1945 roku o podatku 
od wynagrodzeń istniała znaczna rozpiętość po­
między cenami wolnorynkową i urzędową. Ną 
tle tej różnicy cen stosowane były dwa krańco­
we różne systemy wynagradzania pracowników. 
Obecnie daje się obserwować zjawisko dostoso­
wywania się cen urzędowych do cen wolnego 
rynku. Szeroko stosowany system premiowania 
zarówno w administracji państwowej i samo­
rządowej jak i przedsiębiorstwach należących

1. podwyższenie sumy wynagrodzenia zwolnio­
nego od podatku,

2. obniżenie stopy procentowej podatku. 
Ilustruje to poniżej podana tabela plac i po­

trąceń, dotychczas dokonywanych i wprowadza­
nych od 1 lipca:

Przy wynagradzaniu miesięcznym:
3000— 3500 zamiast 3% — 1%
3500— 4000 zamiast 4% — 1.5%
4<]00— 4500 zamiast 5% — 2%
4500— 5000 zamiast 6% — 2.5%
5000— 5833 zamiast 7% — 3%
5833— 6666 zamiast 8% — 4%
6006— 7500 zamiast 9% — 5%

— 8333 zamiast 10% — 6%
8333— 9166 zamiast 11%— 7%
9166—10.(XX) zamiast 12% — 8%

10.000—10.833 zamiast 13% — 10%
itd.
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Ludowcy przeciw senuiawi
Na 4 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP.

w dniu 22. 2. 1919 roku poseł Stolarski w imieniu 
Klubu Polskiego Stronnictwa Ludowego „Wyzwo­
lenie" składa deklarację:

„...Polska Rzeczpospolita Ludowa z prezy­
dentem na czele mieć będzie Sejm jedno­
izbowy jako źródło władzy i prawa..?*
(wg stenogramu oficjalnego, podkreśl, nasze). 

Jeden z najwybitniejszych poslów-piastowców, 
dzisiejszy Minister Administracji Publicznej, dr 
Kiernik wystąpi! na 37 posiedzeniu Sejmu Usta­
wodawczego (13 maja 1919 roku):

„Ja pozwolę sobie być innego zdania, mia­
nowicie twierdzę, że kwestia, czy Sejm ma być 
jedno- czy dwuizbowy, jest rdzeniem zaga­
dnienia Konstytucji".

„...Konstytucja 3-go Maja szła tak daleko..„ 
że nawet Senat, który w konstytucji przyjęto, 
miał prawo tylko jednorazowego zawieszenia 
uchwał Izby Pośelskiej, a jeśli na następnej 
sesji Izba Poselska uchwalę zawieszoną jesz­
cze raz ponowiła, Senat nie ma prawa protestu. 
A więc jeśli już przed 150 laty twórcy Konsty­
tucji 3 maja zapatrywali się w ten sposób na 
ustrój Rzplitej Polskiej, to zdaje się, że my 
po półtorawiecznym doświadczeniu, po do­
świadczeniu wojny, wobec prądu, który cały 
świat ogarnął, wobec żądań ludu, który przy­
szedł do głosu i w całym świecie zdobywa to, 
co mu się słusznie należy z tytułu praw przy­
rodzonych, nie możemy cofać się wstecz i mu- 
simy przyjść do przekonania, że jeśli zasada 
jednowładztwa narodu ma być przeprowadzo­
na, to musi stanąć na stanowisku Sejmu jedno­
izbowego".

160 posiedzenie z dnia 8 lipca 1920 roku (według 
stenogramu oficjalnego) poseł Woźnicki w imie­
niu Klubu PSL „Wyzwolenie":

„...Źródłem tej siły ludowej w tym przeło­
mowym momencie dziejów polskiego narodu 
jest wiara w Polskę wolną, ludową, zbudowaną 
własnymi rękoma i własną krwią, W tę wiarę, 
będącą źródłem siły, godzą ci, którzy stawiają 
w tym Sejmie formy konstytucji ludowi prze­
ciwne." (Wrzawa).

Marszalek Trąmpczyński: Proszę mówcy prze­
rwać, to nie jest formalna uwaga".

P. Woźnicki: W takim razie wracam do for­
malnych uwag. Oto są: Wysoki Sejmie, uchwa­
ły tysięcy gmin w jednym tylko dniu 6 maja 
(pokazuje stos aktów) brzmią one zgodnie: 
nie chcemy senatu... (Wrzawa, różne okrzyki; 
według stenogramu oficjalnego).

167 posiedzenie dnia 24. 9. 1920 roku: P. Ru­
dziński (PSL „Wyzwolenie"):

„...Jeśli wychodzimy z założenia bezwzględ­
nej równości obywatelskiej w Polsce, to wyra­
zem woli całego narodu może być sejm i to 
sejm jedynie jednoizbowy. Wszelka 
nadbudowa jednoizbowego sejmu będzie od­
powiednikiem pewnej specyficznej klasy spo­
łeczeństwa, która będzie dążyła do tego, ażeby 
nad tym sejmem rozciągnąć specjalną kon­
trolę".

W myśl tego postanowiliśmy poprawkę, 
wg której art. 2 brzmialby: „Władza zwierzch­
nia Rezczypospolitej pochodzi od Narodu. Or­
ganem Narodu w zakrerie ustawodawczym jest 
Sejm". Słowo Senat skreślamy.

t > /'•1Um sa >»sł*4 Zastosowanie: choroby wątroby, zła przemiana materii, artretyzm |
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Memoriał „ProJużu“
zwolnić jeńców wojennych narodowości łu­
życkiej ;

6 zapobiec osiedlaniu napływowego elementu 
niemieckiego na terenie Łużyc;

7. przedstawić trybunałowi w Norymberdze spo­
rządzony przez Łużyczan bilans strat narodu 
łużyckiego w okresie niewoli hitlerowskiej 
i zażądać surowego ukarania winnych.

Celem pogłębienia serdecznej przyjaźni mię­
dzy obu narodami winna Polska nadto:
1. ułatwić nawiązanie, utrzymywanie i wzmacnia­

nie wzajemnych stosunków kulturalnych i go­
spodarczych;

2. udostępnić Łużyczanom naukę w szkołach pol­
skich wszelkich typów i otworzyć w Polsce 
specjalne szkoły łużyckie;

3. zaopiekować się odpowiednie Łużyczanami 
przebywającymi w Polsce;

4. stworzyć lektoraty języka łużyckiego przy 
uniwersytetach polskich;
powołać do życia w Poznaniu, jako w cen­
trum Polskiego Ruchu Obrony Łużyc, — In­
stytut Łużycki, który by zorganizował pr3cę 
naukowo-badawczą, oraz stworzył wiedzę pol­
ską o Łużycaeh;
prowadzić szeroką akcję propagandową na 
rzecz Łużyc (przez prasę, radio, wydawnictwa, 
kino itp.), uświadamiając nie tylko Polskę, 
lecz i zagranicę o doniosłości sprawy łu­
życkiej;
zainteresować wszystkie stronnictwa polskie 
oraz czynniki kościelne akcją na rzecz Łużyc. 

Powyższy program przedstawia tu Polski Ruch
Obrony Łużyc „Prołuż", powstały w Krotoszynie 
w czasie okupacji. Zrzeszona w nim młodzież 
wystąpiła pierwsza w obronie praw wolnościo­
wych narodu łużyckiego, wysuwając hasło Nad 
Łużycami polska straż!", po klęsce zaś Niemiec 
zorganizowała się w Poznaniu w Akademicki 
Związek Przyjaciół Łużyc „Prołuż" (12. 9. 1945) 
„Prołuż" jako jedyna organizacja pracująca wy­
łącznie na rzecz Łużyc w zasięgu ogólnopolskim, 
współpracując z Polskim Zw. Zach, i Komitetem 
Słowiańskim, kieruje swą szeroką akcją z Cen­
trali w Poznaniu przy pomocy swych Dslegatui 
i skupia młodzież szkół wyższych i średnich oraz 
społeczeństwo, zorganizowane w Koła Sympaty-

Narodowej R. P. na ręce Wiceprezydenta Wacława Barcikowskiego w sprawie obrony do Krajowej Rady “"JfSJJch praw wolnościowych słowiańskiego narodu łużyckiego.
ków „Prołużu", i zdecydowanie popierając dzia­
łalność „Prołużu". Jeśli ma on jednak osiągnąć 
zamierzony cel, potrzebuje koniecznie oficjal­
nego i wy-datnego poparcia ze strony czynników

W obliczu największego zwycięstwa Słowiań­
szczyzny nad odwiecznym wrogiem germańskim 
jeden naród słowiański żyje jeszcze ciągle pod 
jarzmem niemieckim. To półmilionowy naród 
łużycki, mieszkający obecnie w naszym bezpo­
średnim sąsiedztwie, który swą tysiącletnią nie­
ugiętą walką o wolność jako przedmurze Polski 
i Słowiańszczyzny zdobył sobie prawo do wol­
nego życia; wskutek jednakże tragicznej pomy i 
poddany jest nadal natężonej akcji germanizacyj- 
nej i znajduje się w sytuacji katastrofalnei.

Obowiązkiem i interesem Polski jest poprzeć 
całym autorytetem i wszystkimi środkami dą­
żenia wolności Łużyc, tym bardziej, gdy one 
przez usta swego oficjalnego delegata w P°lsc«- 
mgra Pawła Cyża, uroczyście oświadczają, ze 
pragną po oderwaniu ich od Niemiec oddać się
p r.»«
patrzeć nie może! Sprawa Łuzyc jest sprawą 
Polski!. Łużyce muszą byc wolne! Gbięcie 
ży polskiej nad wolnymi Łuzycami Połoz7 J^es 
tragedii bohaterskiego narodu, a zarazem odsa 
dalej od nas groźną dla nas fzcze9°‘"*er
czyznę, stworzy nad Łabą redut9 w z p_
wiańskiej opierającej się o dwa bastiony T 
i Szczecin, ratując wreszcie Polskę przed zach 
nością czeską i nieprzewidującą przyszłości p 
litvką mocarstw zachodnich. „...i,,

W rocznicę wyzwolenia Łuzyc Prz®z *°,JOCZ 7 
polskie i radzieckie rząd polski winien 
nie przerwać oficjalną ciszę ■ N
1. uznać jako pierwszy Łużycki Komitet Naro- 

dowy w Budziszynie za oficjalną reprezentację 
narodu łużyckiego;2. wszcząć starania u Narodów Zjednoczonych 
w porozumieniu z całą Sł°”ianszc^Xckie£ 
najszybsze wyłączenie obszaru łuzyt*'e9
z terytorium niemieckiego dla zaakcentowania
iuż w chwili obecnej odrębności Łuzyc,3. 'popleć zdecydowanie dążenia wo no nowe 
Łużyc na arenie międzynarodowo) . uzYska= 
zgodę Narodów Zjednoczonych na stworzenie 
wolnych Łużyc w oparciu o Polskę;

4. uzyskać pomoc materialną dla Łuzyc, a przede 
wszystkim wpłynąć na UNRRĘ, by pomogła 
im wydatnie kosztem Niemiec;

Na 173 posiedzeniu PSL „Piast" (15. 10. 1920): 
p. Blyskorz czyta deklarację klubu PSL „Piast":

„...Pragnąc uwzględnić różnicę poglądów w 
sprawie konstytucji i rychło doprowadzić w 
ten sposób do jej uchwalenia, klub PSL wysu­
ną, myśl „Straży Praw", Nie schodząc bynaj­
mniej ze stanowiska jednoizbowości, klub PSL 
chciat przez to wprowadzić do ustawodawstwa 
Polski czynnik rozwagi, jednak bez wpływu 
politycznego. Ponieważ stanowisko to niezaw- 
sze byłoby należycie zrozumiane i oceniane, 
wreszcie ponieważ „Straż Praw" próbuje się 
niejednokrotnie identyfikować z Drugą Izbą, 
jak to dyskusja sejmowa wykazała, klub PSL 
cofa swoją poprawkę o Straży Praw, zgłoszoną 
do art. 35 i 36 i oświadcza, iż glosować będzie 
za skreśleniem odnośnych artykułów" (tz. 
przeciw Senatowi — przyp. nasz).

P. Smoła z „Wyzwolenia" (184 posiedzenie sej­
mu, 11. 11. 1920):

„...Jesteśmy przeciwni Senatowi i oświadcza­
my, że Senat, który chcecie wprowadzić, byłby 
obrazą dla ludu, musialby sprowadzić jak naj­
fatalniejsze skutki przy plebiscycie na Gó­

Byłem w głównej kwaterze Hiilera
Przypominamy sobie niemieckie komunikaty 

wojenne. Początkowo pompatyczne, poprzedza­
ne fanfarami zwycięstwa, później w miarę zbli­
żania się ku końcowi wojennej zawieruchy coraz 
spokojniejsze, coraz bardziej minorowe w tonie. 
Wszystkie one zaczynały się od stów: „Z głów­
nej kwatery FuhreTa...".

Gdzież mieściła się ta główna kwatera Hitle­
ra?

Zdania były podówczas podzielone. Po Niem­
czech i na terenach okupowanych krążyły naj- 
różniejsze wersje, z których jedna głosiła, że 
wbrew przypuszczeniom ogółu — Hitler oraz 
sztab jego najbardziej zaufanych współpracow­
ników i doradców przebywa daleko od placów 
boju i bynajmniej nie w bezpośredniej łączności 
z walczącymi armiami. Dopiero w rok później, 
z chwilą rozpoczęcia inwazji na Związek Ra­
dziecki stało się pewnym, że główna kwatera 
Hitlera znajduje się w Prusach Wschodnich. W 
jakim jednak miejscu i gdzie ukryta — mało kto 
w Rzeszy wiedział.

Tajemnica ujawnioną została dopiero po woj­
nie a przed kilku zaledwie dniami grupa dzienni­
karzy polskich znalazła okazję zwiedzenia legen­
darnego legowiska hitlerowskiej bestii.

80mniej więcej kilometrów na północny wschód 
od Olsztyna leży powiatowe miasteczko Kętrzyn, 
dawniej Rastenbork, liczący obecnie około 7 ty­
sięcy mieszkańców. Mieścina jest w połowie zni­
szczona przez działania wojenne, nieciekawa i 
cicha. Dalej na wschód, jadąc asfaltową szosą 
w kerunku jeziora Mamry, nie ma na pozór nic 
godnego uwagi. Płaskie pola, gdzieniegdzie sa­
motnie stojące chałupy, rozwalające się baraki, 
wraki spalonych czołgów i samochodów u kra-, 
wędzi szosy — to wszystko.

rnym Śląsku, musialby sprowadzić najfatal-1 nięm takiego Senatu, jaki by mieć chciala ale 
niejsze skutki przez rozłam narodu wielki, za za wszelką cenę chce zachować senat wtedząc 
które bezwzględnie zrzucamy odpowiedz’al- j że w każdym. razie będz:e orężern
ność na wasze barki, jako prowokatorów walk

Polsce. Oświadczając to, podkreślamy sta­
nowczo, że jak dotychczas, użyjemy i nadal 
wszelkich środków, ażeby do Senatu w Konsty- ! 
tucji naszej nie dopuścić, a jeśli będzie uchwa­
lony, użyjemy wszystkich sil i sympatii milio­
nowych rzesz ludu, ażeby go z konstytucji pol­
skiej wykreślić..."

W imieniu Klubu PSL „Wyzwolenie" pos. Woź­
nicki (184 posiedzeń e Sejmu 11. 11. 1932):

„...Wobec wyniku poprzedniego glosowania, 
które przesądziło, że senat w Polsce będzie ist­
niał, PSL „Wyzwolenie", jako przeciwne in­
stytucji Senatu, przeczącej zasadzie ludowladz- 
twa, uchyla się od głosowania nad dalszymi 
artykułami i opuszcza posiedzenie." (Posłowie 
z Klubu „Wyzwolenie" opuszczają salę z 
okrzykami: „Precz z Senatem, precz z kom­
promisem, to jest prowokacja ludu!").

Poseł Woźnicki z „Wyzwolenia" tak charak­
teryzuje taktykę prawicy, która napotykając na 
zdecydowany opór, cofa się przed wprowadze-

Z daleka sinieje pas granatowych borów. Im 
bardziej zbliżamy się ku nim — tym teren staje 
się dzikszy a pustka coraz więcej niepokojąca. 
Z lewej strony drogi biegnie tor kolejowy, do- 

■' ' Od strony 
żad-

chodzący do opuszczonej stacyjk ‘ ■ j,szosy nie widać na budynku dworcowym 
nych napisów.

Dziwnej konstrukcji rusztowanie...
Z obu stron szosy dostrzegamy teraz sztuczne 

usypiska a w nich wejścia do podziemnych bun­
krów i stanowisk artylerii przeciwlotniczej. Obok 
nich porzucone są dziwnej konstrukcji ruszto­
wania, przypominające swą formą krzewy i drze­
wa, nakryte siatką ze sztucznym listowiem.

Szybko mijamy ten teren opuszczonych bara­
ków oraz umocnień ziemnych i wjeżdżamy w gę­
sty wysoki las. Szosa asfaltowa zwęża się tak 
dalece, że tylko przy zachowaniu wielkiej uwagi 
przeciska się przez nią samochód ciężarowy. Ję­
ci emy w mroku. Wokół panuje taka cisza, jak 
gdyby w lesie nie było żadnego życia. Ale z obu 
stron drogi, w regularnych odstępach wielkie 
białe tablice ostrzegają nieostrożnych przed chę­
cią oddalenia się od szosy. Śmiałkom grozi śmierć 
od min, rozsianych między drzewami.

W tym ciemnym i gęstym lesie stała przed 
wojną mała leśniczówka, należąca do gminy 
Gperlitz, oddalona od Kętrzyna o 8 km. To wła­
śnie miejsce wybrali specjaliści niemieccy pod 
budowę głównej kwatery Hitlera.

Nieomal u krańca lasu znajduje się wejście do 
obozu. Od szerokiej bramy prowadzi w głąb la 
su długa aleja nakryta pewnego rodzaju balda 
chimem siatkowym', na którym świeża zieleń 
sztucznych gałęzi i liści przysłania biel asfaltu. 
U krańca tej alei wyrastają wśród lasu potężne 
bunkry z żelazobetonu.

rządowych
W chwili obecnej, gdy dążenia wolnościowe 

Łużyc znalazły się wobec bliskiej konferencji po­
kojowej przed alternatywą i mogą być uwień­
czone powodzeniem — dzisiaj albo nigdy, nie 
wolno Polsce w żaden sposób odpychać wyciąg­
niętej ręki narodu łużyckiego, zwracającego się 
ku nam z całą serdecznością i ufnością.

W imieniu Polskiego Ruchu Obrony Łużyc 
zwracamy się z gorącą prośbą do Prezydium Kra 
jowej Rady Narodowej, by raczyło pomyślnie 
rozpatrzeć postulaty, wyszczególnione w niniej­
szym memoriale i realizując konsekwentnie myśl 
polityczną twórców Państwa Polskiego, poparło 
szybko i zdecydowanie sprawiedliwe prawa wol­
nościowe Łużyc oraz tych, którzy bronią ich 
z pełnią odpowiedzialności.
Poznań-Warszawa, 15 maja 1946 roku.

Za Polski Ruch Obrony Łużyc „Prołuż'
(—) Alojzy SŁ Matynlak

prezes Akademickiego Związku Przyjaciół Łużyc 
„Prołuż"

(—) Walery Chrzanowski 
prezes Centralnego Koła Sympatyków „Ptołużu"

„Z głęboką sympatią śledzimy 1 będziemy po­
pierać na arenie międzynarodowe] dążenia wolno­
ściowe bratniego naredu łużyckiego, który jak 
wyspa samoina na morzu niemczyzny, przetrwał 
tysiąc lat okrutnego wynaradawiania i doczekał 
się chwili, kiedy piastowskie orły rycerzy Chro­
brego z 1018 roku na hełmach bojowych żołnierzy
II armii powróciły pod Budziszyn. Istnienie tępo | Q»5wna kwatera nie była ani razu bombardowa- 
najdalej dziś na Zachód wysuniętego narodu sło­
wiańskiego jest najwymowniejszym argumentem 
przeciwko zarzutom Churchilla. Serbowie łu­
życcy wykazują światu, że Słowiańszczyzna sięga 
dziś nie tylko do Nisy, lecz daleko poza nią."

(Wiceprezydent K. R. N. Wacław Parcikowski,
X 5. 1946 w Gliwicach.)

jej rękach:
„ Do abstynenta zgłasza się ktoś i powiada: 

„Napijesz się wódki?" Ten odpowiada: „Nie 
napiję się" i wygłasza przy tym kazanie o tym, 
że wódka i w ogóle alkohol jest szkodliwy. 
Ten drugi zapytuje go znowu: „A może po- 
marańczówki się napijesz?" Ten już bardziej 
łagodnym tonem wygłasza kazanie, że i po- 
marańczówka jest szkodliwe, ale na pytanie, 
czy napije się smacznego likieru, odpowiada: 
.Jeden kieliszek to mogę". Panowie chcecie 
względem nas użyć tej samej metody, dajecie 
Senat, my powiadamy, że nie chcemy Senatu. 
A może chcecie Senat z powszechnych wybo­
rów? My się na to nie zgadzamy. A może bez 
wirylistów, jak to już ostatnio częstował nas 
pos. ks. arc. Teodorowicz. Przychodzicie do 
nas ciągle z tymi samymi pokusami. Naszym 
zdaniem Senat w ogóle jest szkodliwy, a Pa­
nowie upieracie się przy tym lub przy innym 
Senacie... Senat wam jest potrzebny i o ten 
Senat walczycie, aby byt instytuc'ą przywile­
jów, w której będą pewni ludzie obdarzeni 
tymi przywilejami..." (API)

Opuszczając kwaterę Niemcy wysadzili w po­
wietrze wszystkie umocnienia i dziś wokół ster­
czą ogromne bloki skaFstego muru a cały teren 
zastany jest gruzem i odpryskami.

Kwatera zajmuje teren około 5 km kw. Wznie­
siono na nim 35 gigantycznych bunkrów oraz 
kilkadziesiąt domków i baraków. Centrum ger­
mańskiej potęgi, schowane w głębi lasu otoczo­
ne jest jeszcze dzisiaj polami minowymi, długo­
ści 18 km, a szerokości do 8 km. 85 tysięcy min 
sygnalizacyjnych, skaczących, przeciwczotgowych 
i wybuchowych uszeregowanych jest w l8-tu 
a nawet miejscami w 39-tu rzędach. Dzisiaj od- 
minowanie tych terenów natrafia na bardzo po­
ważne trudności, gdyż wokoło krzewią się chwa­
sty i bujlna trawa, uniemożliwiając saperom 
sprawne operowanie przyrządami, wykrywiają- 
cymi śmiercionośne pułapki. Kilkunastu nie­
ostrożnych padlo już ofiarą przy pełnieniu nie­
bezpiecznej służby.

Za parkanem z kolczastego drutu
Cały teren otoczony jest podwójnym miejsca­

mi potrójnym parkanem z drutu kolczastego. 
Przy próbach przecinania drutu następuje wy­
buch ukrytych min.

Wokół lasu, w równych odstępach wznoszą się 
ponad drzewami obrotowe wieżyczki obserwacyj­
ne, z których dniem i nocą kontrolowano okolicę.

Proste w swej architekturze zewnętrznej bun­
kry wyposażone były od wewnątrz w najbardziej 
luksusowe urządzenia. Specjalna elektrownia za­
silała całą kwaterę w' energię elektryczną. Cen­
tralne ogrzewanie, woda bieżąca zimna i ciepła, 
łazienki, kuchnie, wspaniale dywany, meble, wen­
tylatory, uprzyjemniały pobyt w murach po­
twornej wprost grubości. Stropy twierdz prze­
kraczały 8 metrów i oprzeć się mogły działaniu 
nawet najcięższych bomb lotniczych.

Poszczególne bunkry połączone były ze sobą 
podziemnymi gankami, umożliwiającymi kontak­
towanie się bez wychodzenia poza progi forty­
fikacji. W części wydzielonej dla Hitlera mieścił 
się bunkier mieszkalny dyktatora Niemiec, dodat­
kowo odgrodzony parkanem. Do tej części kwa­
tery dochodzić mogli tylko najbardziej zaufani 
rrzyjaciele i współpracownicy Hitlera. Tor ko- 
iejowy prowadził aż do podziemi bunkra Fuhre- 
ra. Gotowa każdego czasu do wyjazdu salonka 
czekała na doskonale urządzonym dworcu pod­
ziemnym.

Wspaniała centrala telefoniczna i telegraficz­
na łączyła kwaterę główną bezpośrednimi kabla­
mi nie tylko z Berlinem, lecz z wszystkimi waż­
nymi ośrodkami Rzeszy oraz wielkimi miastami 
tereifów okupowanych.

Na terenie kwatery działały najróżniejsze u- 
rzędy i instytucje. Tutaj również mieściło się 
Ministerstwo Uzbrojenia Tbdta a później Spee- 
ra. dowództwo Goeringa, biura szefa prasy nie­
mieckiej dra Dietricha, dowództwo organizacji 
dra Todta oraz pułku przybocznego Hitlera.

W jednym z większych bunkrów mieściła się 
ogromna sala konferencyjna naczelnego dowódz­
twa niemieckiego. Dzisiaj pozostały z niej tylko 
wybrzuszale mury z zawalonym stropem.

"W tej właśnie kwaterze przyjmował Hitler 
znanych polityków, dygnitarzy, a nawet królów 
europejskich. Między innymi byli tutaj: Musso- 
lini, król Borys bułgarski, Quissling. admirał 
Horty, Laval... Tutaj również w dniu 20 lipca 
1944 r. dokonano słynnego zamachu na Fiihrera.

Na terenie kwatery zastosowano nadzwyczaj­
ne środki ostrożności, zapewniające dyktatorowi 
maksimum bezpieczeństw-a. Ze znalezionych w 
obozie dokumentów' i rozkazów wynika, że kie­
rownictwo kwatery powierzano wyłącznie naj­
bardziej oddanym Hitlerowi dowódcom. Kaden­
cja takiego dygnitarza trwała najdłużej 3 mie- 
r -ce, poczem „zasłużonemu" dowódcy serdecz­
nie dziękowano, obdarzano go wysokim orde­
rem, laurami lub mieczami i odsyłano na inne 
stanowisko.

Budowę kwatery zapoczątkowano w roku 1939 
i kontynuowano aż do okresu opuszczania ziemi 
mazursko-warmijskiej. Wszystkie ślady wskazu­
ją, że budowy nie ukończono. Cały obóz byt 
doskonale zamaskowany i dzięki temu nie został 
odnaleziony przez lotnictwo Sprzymierzonych.

Dzisiaj wśród ciemnych borów, w pustce i ci­
szy bielą się złomy skruszonej potęgi germań­
skiej a tam, gdzie wszechwładnie panoszy! się 
znak złamanego krzyża, dumnie powiewa biaio- 
:zćrv?ny s-tandar polski.

Tadeusz Pasikowski
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LITERATURA I SZTUKA
Korol Ponury z gimn. św. Marii Magdaleny

Ten pan o bardzo groźnym, jakby wiecznie 
zagniewanym wejrzeniu, z ukosa i ze złością zer­
kający ze swego podniebnego cokołu, z podium 
auli gimnazjum świętej Marii Magdaleny na za­
wsze niesforny żakowski ludek, ten pan, zatem 
napawał nas zawsze nieco zabobonnym przestra­
chem i pewnego rodzaju szacunkiem. O szacunek 

.zas z naszej strony, do kogokolwiek i czegokol­
wiek w tych latach zaiste było niesłychaniec i - , - ----- i ———~ liusm o uizyszwsc naroau, leczm^włarin^An^a-°'®lę Z edy Cł?Yba tyik° ,,gro' także 3zczsrd »ił°ść do młodzieży. W słowach 
mowładnego Dyzia , mędrca sokratycznego na — - - “ -
codzień pełniącego podówczas „obowiązki” dy­
rektora gimnazjum św, Marii Magdaleny. Poza 
tym wypadało żyć dobrze z pedelem, bawić się 
świetnie na lekcjach nieocenionego, lecz praw­
dziwie zacnego „Józia", (któż z tych, którzy prze­
sunęli się przez gimnazjum św. Marii Magdaleny 
w latach 1928—39, nie wspomina go z prawdzi­
wym sentymentem i czułością?) i drżeć, ale to 
już tak naprawdę i na serio na lekcjach groź­
nego, a w gruncie rzeczy zacnego profesora „Wę­
grzyna". Matematyka i fizyka w jego groźnej 
interpretacji jeszcze dzisiaj dręczy w snach go­
rączkowych „moich współczesnych".

Poza tym mieliśmy prawdziwy respekt przed 
tym posągowym jegomościem, który nudził się 
w gronie innych marmurowych figur w auli gim­
nazjalnej i dlatego z pewnością był taki zły na 
nas i na cały świat. Zresztą prawdopodobnie 
wcale się nie nudził, bo kiedy chciał, mógł sobie 
pogadać ze swym sąsiadem, także ongiś uczniem 
gimnazjum św. Marii Magdaleny, Karolem Mar­
cinkowskim. Wierzyliśmy prawie naprawdę, że 
księżycowymi nocami ożywają posągi najwybit­
niejszych uczniów gimnazjum św. Marii Magda­
leny, posągi, zdobiące szkolną aulę i Wiodą ze 
sobą długie rozhowory o swej wzniosłej doli 
i wspanialej przeszłości.

Spotykaliśmy się z nimi rzadko, w chwilach 
ważnych dla szkoły. Patrzyli na nas z góry, ze 
swych podniebnych miejsc, trochę z Wyraźną 
desapróbatą, a trochę z takim rzewnym uczuciem, 
z jakim stary wysłużony wiarus patrzy na żółtó- 
dzióbego rekruta. Mimo wszystko, byliśmy jed­
nak z nich dumni! Wiedzieliśmy przecież, że 
kończyli tę Samą budę, wycierali te same ławy 
i może kto wie, może tak samo jak my na lek- 

. cjaoh łaciny wyrzynali na starych pulpitach prze­
bite pierwszą strzałą amora, „na wieki" zranione 
młodzieńcze sercei

Karol Marcinkowski — te był Karol Dostojny.
Popiersie jego przekazywało potomnym sy zetkę 
smukłą, rysy wysubtelnione, twarz o dziwnym 
powabie. Karol Libelt —- zaś to był Karol Po- 
hury. Takeśmyigo sobie nazwali,„bo wdziękiem, 
i»ie grzeszył. Oczy jakieś surotoe, przenikliwe, 
oczy sędziego lub raczej prokuratora. Później 
dopiero dóWiedzialeta się, że nieraz bywał suro­
wym prokuratorem swych czasów i swego społe­
czeństwa. Później też, znacznie później, bo do­
piero za ponurych dni okupacji, wróciłem 
powtórnie do małej książczyny, nad którą nie­
gdyś nazbyt pochopnie przegalopowałem. Ksią­
żeczka nosiła tytuł: „O miłości Ojczyzny", a na­
pisał ją wielki syn ziemi poznańskiej, Karol 
Libelt. Staroświeckim nieco stylem, lecz zawsze 
gorącym sercem, tak apeluje do młodzieży pol­
skiej: „Tu więc, młodzi każdego narodu, uczuj, co 
to jest ojczyzna. Uczuj, co jest jej duchem jej 
potęgą, jej szlachetną cżąstką, jej boskością, abyś 
gorejąc miłością ojczyzny, wiedziała, gdzie wy­
lać strumienie uczuć młodzieńczych, co ująć 
w silne twej młodości ramiona! Oświatę ujmij!
Naukę ujmij! Przyłóż się usty do tego niezmie­
rzonego morza umiejętności i pij, — pij z niego, 
jak spragnioną duszą, jakbyś się miała na całą 
wieczność napić. Bo pamiętaj młodzi, że gdy ty 
urośniesz w ducha 1 ojczyzna w niego urośnie; 
żeś ty jej ozdobą, jej zaszczytem, jej szczęściem, 
jej wszystkim; że z ciebie podpora, z ciebie 
sława i potęga narodu; żeś ty słońcem, a światło 
tego słońca, dnia któregoś ma kraj oświecić. Gdy 
ty się oświecać nie będziesz i promieniami ge­
niuszu kraju nie rozświecisz, zagaśnie kiedyś 
dzień nad nim i . noc ciemności rozpostrze się nad 
tym ludem i nad tą ziemią, którą ojczyzną swoją 
nazywasz, i o której prawisz, że ją kochasz.
A więc kochając rozsądnie ojczyznę, świeć prze-

JULIAN TUWIM
Do FT ’ ' l/róc” Julian Tuwim, najwybitniej­

szy współczesny poeta polski, który w latach 
między 1920 a 1930 rokiem wespół z Kazimie­
rzem Wierzyńskim kierował grupą poetycką 
„Skama-ndra". Czym był „Skamander" dla, roz­
woju współczesnej poezji polskiej, o tym wspo­
minać nie trzeba. „Skamandryci” (był wśród nich 
i Antoni Słoniński) tworzący pod możnymi wpły­
wami Tuwima, stanowili grupę poetycką dominu­
jącą w twórczości 'iterackiej. „Zapatrzeni" 
w swego duchowego przywódcę, natchnionego 
Tryka - impresjonistę, stanowili „s-kam-andryci" 
c krtlzie poezji nowej w formie i wyrazie a prze- 
c Aż o dużej głębi lirycznej.

Nie byłoby w Polsce , Skam-a-ndta", gdyby nie 
! -lo Tuwima. Jego pod każdym względem poe- 
; cko skończony wiersz zatytułowany „Wiosna"
‘ ył jakoby źródłem natchnienia i obrania kierun- 
' - poetyckiego, który na kartach liiteratury po 
f jej stanowić będzie dla pokoleń najcenniejsze 
ćf-ernty wzruszeń.

Julian Tuwim, którego język Czysty i piękny 
i oeta nie rozstawał się nigdy ze słownikiem 

idego) brzmi najszlachetniejszymi tonami, je-s-t 
e tylko poetą. Tuwim to naukowiec. Jego boga­

ta i obszerna prąca „Słownik pijacki", rozprawa 
o magii staropolskiej czy wreszcie doskonałe 
igraszki językowe pasują go na wnikliwego ba-
dacza-językozńawcę, etymologa i polonistę.

Wielki talent Tuwima — natchnionego poety, 
zabłysnął w tomie „Wiersze zebrane" (Hoesick). 
Takie utwory, jak „Sokrates lańczący" czy „Siód..

mysłem, nauką, mądrością narodowi swemu. Pra­
cą zaś, niezłamaną i wytrwałą pracą do tego się 
sposób”.

Słowa te twarde i nieociosane rozbrzmiewają 
mocnym tonem starych a wiecznie żywych przy­
kazań, które ten wielki syn narodu ustanawia 
dla nadchodzących młodych polskich pokoleń. 
W tych wskazaniach wyczuć można nutę nie 
tylko wielkiej troski o przyszłość narodu, lecz

Karola Libelta, skierowanych do młodych, nie ma 
literackiej przesady, ani górnolotnego patosu. 
Wszystko tu jest szczerze odczute i szczerze, nie­
raz bardzo boleśnie i osobiście przeżyte.

Karol Libelt, z prawdziwych, jak to się daw­
niej zwykło mówić, nizin społecznych, dążył wy­
trwałe ku swym wysokim celom. Urodził się 
w 1807 roku w samym, stołecznym mieście Po­
znaniu, a ojciec jego Stanisław parał się szew­
stwem, a równocześnie w lichej chwaliszewskiej 
knajpce szynkowa! wódeczność. Na Chwalisze- 
wie, w odrapanym małym domeczku, chylącym 
się mocno ku ziemi, żyje sobie Karol Libelt ood 
pachą ze swoją młodością. W dzieciństwie umiera 
mu ojciec, chłopak zdany jest na swoje własne 
siły. Oparcie moralne znajduje w matce, prostej 
i zacnej kobiecie. We wiernej pamięci docho­
wuje jej też przez całe życie wdzięczność, każąc 
się nawet pochować obok jej grobu. (Na margi
neeie warto tu dodać, że w życiu Karola Libelta, ’ fflat ducha, w zwycięstwo jego nad materią, a
podobnie jak w życiu wielu „wielkich" — 
wpływ .dobrej matki” jest oczywisty).

Borykając się z trudnościami finansowymi, 
kończy chlubnie gimnazjum św. Marii Magdaleny 
w Poznaniu i wkracza w szeroki świat. Najpierw 
droga wiedzie do Berlina, na tamtejszy uniwer­
sytet. Studiuje głównie matematykę, słuchając 
przy tym wykładów słynnego filozofa Hegla, 
twórcy osobnej szkoły idealistów XIX wieku, 
Po otrzymaniu tytułu doktora filozofii i zdobyciu 
złotego medalu za rozprawę konkursową pt.i 
„O filozofii Spinozy", wyjeżdża na dalsze studia 
do Paryża. Wybuch powstania listopadowego kie­
ruje go do kraju. Wnet Karol Libelt znajduje się 
w szeregach powstańczych, biorąc udział w bit­
wie pod Ostrołęką, a później pod Chodczą. W tej 
to bitwie zdobywa sławę wojenną i ostrogi rycer­
skie, osłaniając jedynym działem odwrót oddzia­
łu, Za dzielność żołnierską otrzymuje wówczas 
krzyż Virtuti Militari.

Po powrocie do Poznania następuje nieunik­
niony zatarg z rządem pruskim. Odsiaduje naj­
pierw karę więzienną w Opawie, później w Ma­
gdeburgu i dekoruje „czarną listę" nieprawo- 
myślnych. Pozwala mu się też tylko przez krótki 
Czas na praktykę gimnazjalną, po czym pozba­
wia go się prawa nauczania. W ciągu niedłu­
giego czasu swej profesorskiej kariery Karol Li­
belt wykłada w poznańskim gim-nazjum Fryde­
ryka Wilhelma. Z pruskim zaborcą walczy już 
do końca życia. W pamiętnych i ważnych dla 
Wielkopolski latach 1840-—1848 rozwija w Po­
znaniu ożywioną działalność polityczno - spo­
łeczną. Miewa tutaj, cieszące się olbrzymią po- 
pularnością odczyty, tutaj w Poznaniu organi­
zuje powstanie kontrniemieckie, stając się duszą 
spisku i członkiem Rządu Narodowego w 1846 r. 
Po stłumieniu powstania Prusacy więzią Libelta, 
wytaczają mu głośny proces i skazują go na 20 
lat fortecy. Wybuch marcowej rewolucji berllń-

EUGENIUSZ MORSKI

Poda/ rękę, dziewczyno biała, 
pszczoły z kwiatów zebrały miód, 
przylgnął wieczór czerwonym Ciałem 
do pachnących a/erem wód.

Widać młodość nie wykipiała, 
widać serca nie zwarzył chłód. 
Podaj rękę, dziewczyno biała 
pszczoły z kwiatów zebrały miód.

ma jesień" wniosły do poezji polskiej prawdziwe, 
niewzruszalne, wieczne pozycje.

Skala zainteresowań i niezwykłych możliwości 
Juliana Tuwima widoczna jest również 1 w in­
nych odcinkach działalności literackiej. Jego 
„Jarmark rymów" to żbiór świetnych satyr i fra­
szek. Obok tego zabłysnął poeta dużym talentem 
librecisty (komedia muzyczna „Moja siostra i ja"). 
Inna rzecz, że tak zwana „twórczość stosowana" 
jakiej poeta dużo poświęcał czasu nie jest wy­
kładnikiem jego talentu i tonu artystycznego.

Inna rzecz, że satyra i literatura „lekka" spod 
pióra Juliana Tuwima nie była pozbawiona war­
tości. Mógł bowiem Tuwi-m słowem ujętym i nie­
raz pełnym złośliwości napiętnować „sanację", 
stosunki i stosu-neczki w anszambrach wielkich 
biur i salonów naszych ówczesnych możnowład- 
ców.

Aie pisząc o Tuwimie wracać trzeba do niego 
jako do natchnionego liryka. Tuwim znalazł dro­
gę do „złiryzowania" najnowocześniejszych zdo­
byczy techniki;

„Nie stracił czasu romantyczny emęt,
Ni śpiew rusałek, słowików i goplan,
Lecz coraz szybciej warczy życia pęd.
Tam gdzie jest księżyc jes-t i aeroplan1'
Jest u Tuwima kult religijny. Jakaż głębia prze­

bija przez wiersz z „Chrystusa";
„...jeszcze Cię kiedyś zobaczę, 
jeszcze nad sobą zapłaczę,
Chrystusie..."

ekiej w 1848 r. przynosi Libeltowi wolność. Wra­
ca triumfalnie do Poznania, biorąc żywy udział 
w ruchu narodowym. Broni też naszych praw, 
jako poseł nia sejm pruski, jako prezes sejmo­
wego koła polskiego, jako prezes poznańskiego 
Tow. Przyjaciół Nauk. Sprawy polskiej broni na 
wszechsłowiańskich zjazdach, protestując gorą­
co przeciwko wcieleniu Wielkiego Księstwa do 
Związku Rzeszy.

To jedna strona jego życia. Tak wygląda Ka 
ról Libelt jako polityk i społecznik, przede 
wszystkim jednak jako dobry i prawy Polak, po­
trafiący interes narodu stawić zawsze ponad in­
teres koterii. Jest jednak i inny Karol Libelt. Pi­
sarz, naukowiec, wychowawca narodu. I ten wła­
śnie ma żywot daleko trwalszy.

Dobrze może się stało, że zakazano mu uczyć. 
Praca szkolna, gmoazjalnia rutyna mogła łacno 
obniżyć lot.

Główne jego dzieło, dziś zapomniane i w spo­
koju drzemiące na bibliotecznych półkach to Fi­
lozofia i Krytyka. Dochodzi tam autor do wnio­
sku, że „najwyższym szczeblem umysłu, jest nie 
rozum, ale władza praktyczna, czynna, tzw. przez 
niego „um". Epoka tego „umu" nadchodzi wła­
śnie, a w tej epoce główną rolę odegrają Sio 
wianie, przede wszystkim Polacy. Czy bardzo się 
pomylił? Jako estetyk wierzy również w pry-

w wysiłkach sztuki dostrzega dążenie do Boga, 
ostatecznego celu wszystkich spraw.

Dwie jego rozprawki zasługują na szczególną 
uwagę i nie prędko stracą swą Wartość. Jedna 
z nich nosi tytuł; O miłości Ojczyzny, druga: 
O odwadze cywilnej. Pisane ze znawstwem i 
miłością przedmiotu uczą kochać ojczyznę i do­
bro. W tych właśnie rozprawkach, które zostaną 
w skarbcu literatury ojczystej staje się Karol 
Libelt prawdziwym i szczerym wychowawcą swe­
go narodu. W latach ucisku i srogiej pruskiej 
niewoli z tych kart czerpał naród nasz otuchę i 
wiarę w lepsze dni.

Jak patrzyli na niego współcześni? Doskonały 
portret Libelta skreśliła w swych pamiętnikach 
Bibianńa Moraczewska. „W czwartek wieczór 
— pisze — przyjechał z Poznania, najmędrszy 
i najuczeńszy człowiek Poznańskiego, a może 
między wszystkimi Polakami tylko by kilku rów­
nych sobie znalazł — Karol Libelt, Powierz­
chowności brzydkiej, jak mało ludzi, lulbo nie 
krzywy, ani żaden niedołęga, tylko twarz pła­
ska, z szerokim nosem, blada, niezmiernie ospo­
wata, Ale w oczach niebieskich pełno duszy, a 
dźwięk mowy tak miły, jak piękny instrument. 
Oprócz swego głębokiego rozumu w pisaniu, w 
opowiadaniu ma nadzwyczajną płynność. Jego 
mowa ma tyle harmonii w sobie, co piękna mu­
zyka. W obcowaniu niezmiernie ugrzeczniony 
zresztą człowiek szlachetny, skromny i łatwy w 
rozmowie".

Działalność Karola Libelta przypada na na) 
lepsze lata Wielkopolski, Między rokiem 1840 
—1848 Poznań staje się ośrodkiem ruchu umysło­
wego i kulturalnego całej Polski. Staje się Ara­
ratem polskiej, niepodległej myśli. Żyzne tc 
czasy, o których tak powie później StanisłaY 
Przybyszewski: Nigdy może w historii literatury 
i umysłowości polskiej nie było tak intensywne 
go, gorączkowego prawie ruchu umysłowego

Aksamitem spowija pole w powietrzu
wibrujący śpiew,
do błękitnych kielichów dolał 
dzień tęsknoty zmienionej w krew.

Liryzm poety, który po tylu łatach rozłąki 
z krajem wrócił znowu w mury umęczonej War­
szawy, tchnie najszlachetniejszym wzruszeniem 
i serdecznością. Czy powiedział kto kiedy o ko­
biecie tak wzniośle i pięknie, jak to c z u j e m y 
w wierszu „Do żony":

„Patrzę strudzony wśród dróg
W oczu Twych błękit przecz;
I jest tam wszystko; i Bóg
I Polska i dom ojczysty",

Ale nie byłby Tuwim poetą, gdyby nie ogar­
niały go zwątpienia. Ile marazmu, ile ponurych 
chmur, ile tęsknoty za słońcem i jasnością jest 
w znanym wierszu „O telegrafiście Płakslnie".

O tak, nie byłby Tuwim poetą, gdyby w jego 
harfie nie zagrały struny charczące, struny po­
nurej kontemplacji.

Powrót Juliana Tuwima do kraju, syna Łodzi, 
równy jest powrotom ludzi, na których Polska 
czeka. Czekamy na inżynierów, lekarzy, naukow­
ców. Czekamy na tych, którzy z pracy nad pod 
niesieniem ducha polskiego drogą najczystsze 
sztuki i artyzmu wniosą swe niezaprzeczalne 
wartości.

Powrót Juliana Tuwima jest wypełnieniem d< 
pewnego stopnia pustki, jaką odczuwaliśmy jii> 
tylko w czasie okupacji, lecz przede wszystkim 
w okrerie odżywania poezji polskiej powojennej.

Tad. H. Nowak

który by w tej mierze obejmował całe społeczeń­
stwo, więcej je rozbudzał, do współudziału na. 
kłaniał, jak właśnie ten, który z tPoznanda prze- 
bllsko 18 lat uczynił metropolię (wszystkich sit 
umysłowych Polski".

W Poznaniu wychodzi wtedy szereg pism z Ty. 
godoikiem Literackim na czele a ruchowi umy. 
słowemu patronują tacy społecznicy jaJt Edward 
Raczyński i Tytus Dzi-ałyński. W Poznaniu obok 
Karola Libelta działają i tworzą: publicysła\eru- 
dyt Józef Łukasiewicz historyk Jędrzej Mora- 
czewski, księgarz i wydawca Jan Konstanty Żu- 
pański, historyk literatury Wojciech Cybulski, 
sławny gramatyk Antoni Małecki, filozofowie 
August Cieszkowski i Hoene - Wroński. Chyba 
wystarczy.

Wszystkich tych łudzi ożywiał duch swobody, 
duch wolności czynów i myśli, duch prawdziwie 
demokratyczny. Dlatego też i Libelt zawsze staje 
w obronie uciśnionych przez los, w obronie naj­
biedniejszych, w obronie szerokich warstw pol­
skiego ludu. Troska o chłopa podyktowała mu 
też takie słowa. „Żądaj — pisze — od ludu po­
święcenia, przez miłość dla ojczyzny, ale nie 
chciej, by lud co tę ziemię piersiami swymi osła­
nia, umierał na niej z nędzy i głodu; by walczył 
za wolność a sam żył w niewoli, by oddawał zie­
mię wywalczoną krwią swoją na dziedzictwo pa­
nom, a sam i zagoma z niej nie posiadł. Jeżelić ta 
ziemia jest matką naszą wspólną, za cóż tylko 
garstka jej synów opływa w jej majątki, a m 
liony dzieci skazanych na samą pracę, bez n 
dziei nagrody? Podobna i godziwa, aby wolni 
niegdyś włościanie — wrócili do dziedzictw 
swoich".

A niektórzy twierdzą, że sławny poznaniak 
Karol Libelt to już niemodny i przestarzały filo­
zof. Ci malkontenci, jeśli mogą i potrafią niech 
zacytują bardziej aktualny pogląd Wydaje mi 
się też, że Karol Libelt to nie nudny filozof, ale 
wiecznie żywy strażnik prawdziwie społecznych 
prawd.

Niedziela ubiegłą była rocznicą jego śmierci. 
Um. 9 czerwca 1870 r. Żył szlachetnie i pięknie. 
Cieszą się też „marynkarze”, a z mim-i cały Po­
znań, że oto znów o jednym znad Warty wie 
cała Polska, jak długa i szeroka!

Teraz też dopiero wiem, że całkiem niesłusznie 
nazywaliśmy go Karolem Ponurym! Widocznie 
„źle wyszedł na tym gimnazjalnym popiersiu. 
Bo przecież Karol Libelt to Karol w rzeczywisto­
ści i mądry i radosny i zawsze młody!

Stanisław Krokowski.

Tadeusz Chmielewski
fe-źy-s-e-r

„Rois-ko-szn-ej dziewczyny" 
T ea-tr Nowy

6^'
Lala Sroczyńska

> .Roizkosizmiai d zrLewcizy-n 
Teatr Nowy

Kronika kulturalna
Przed Inauguracją Rady Teatralnej 

przy Min. Kultury i Sztuki
W dniach 16, 17 i 18 bm. obradować będzie 

w Warszawie nowopowolana przez Ministra Kul­
tury i Sztuki Rada Teatralna. Posiedzenie inau­
guracyjne Rady odbędzie się w niedzielę, 16 
czerwca o godz. 12-tej w Państwowym Teatrze 
Polskim. 1

Do Rady powołani zostali najwybitniejsi przed­
stawiciele świata sztuki i nauki oraz reprezen­
tanci Związków Zawodowych, organizacyj spo­
łecznych, kulturalnych i oświatowych.

Program posiedzenia inauguracyjnego przewi­
duje: przemówienie ministra Kultury i Sztuki 
Władysława Kowalskiego, referat wiceministra 
Kultury i Sztuki Leona Kruczkowskiego pt. .Pań­
stwo a Teatr", referat dyrektora Departamentu 
Teatrów Michała Rusinka pt. „Potrzeby organi­
zacyjne sceny polskiej" oraz referat dyr. Leona 
Schillera pt. „Najpilniejsze zadania Rady Tea­
tralnej .

W inauguracyjnym zebraniu Rady Teatralnej 
spodziewany jest poza reprezentantami władz 
państwowych, samorządowych oraz wojska — 
liczny udział przedstawicieli świata artystycznego 
oraz^organizacyj kulturalno-oświatowych z całej

Inauguracyjne zebranie Rady Teatralnej trans-
^ieZaR6adia e PtZeZ WSZyStkie rOZ9łOŚIlie 

*
W Agnieszkowie na Śląsku Dolnym zmarl pize- 

zywszy 84 lata znakomity dramaturg i powieścio- 
pisarz niemiecki, Gerhard Hauptmann

-który zaIiCzat się do czołowych 
postaci w literaturze niemieckiej po-zątku 
obecnego stulecia, napisał m. inn. epos „Till 
Eulensp.egel powieść naturalistyczną „Wanda" 
powiece autobiograficzną „Księga namiętności' 
oraz szereg utworów dramatycznych jak: ,Tka- 

zatopiony", Zachód słońca", „Ha-
2' ,,' "Kolega Krampton", „Dorothea Angenn-
ojann , które postawiły go w szeregu najwybit­
niejszych dramaturgów współczesnych.

po odzyskaniu przez Polskę Ziemi Śląskiej 
Hauptmann pozostał na niej, mieszkając w swym 
Placyku, (t.h.n.)
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W poszukiwaniu nowyck 
form opieki nad dziećmi
Kwestia organizowania ogródków i przed­

szkoli dla dzieci jest nie tylko w Polsce po­
ważną troską. Dzieci pozostawione same so­
bie, zamknięte na przeciąg kilku godzin w cia­
snym mieszkaniu lub też zbijające bąki na 
ulicach i podlegające złym wpływom starszej,' 
rozbrykanej młodzieży — oto bolączki, które 
dziś każdej matce przysparzają niemało kło­
potu. W szeregu krajów przeprowadzono roz­
mowy i ankiety na temat — w jaki sposób z 
powodu szczupłej ilości przedszkoli można by 
inaczej dopomóc matce zapracowanej w do­
mu i poza domem?

W wyniku tej akcji, we Francji, Czecho­
słowacji, Norwegii i Włoszech zorganizowano 
system zbiorowej opieki nad dzieckiem. Po­
nieważ ogródki i przedszkola nie mogły po­
dołać zadaniom, we Francji zastosowano no­
wą metodę. Przeprowadzano rejestrację dzie­
ci w wieku przedszkolnym. Malców podzie­
lono na grupy w zależności od wieku i powie­
rzono je opiece osób wykwalifikowanych. 
Wychowawczynie zajmują się gromadką 
przez kilka godzin dziennie i przebywają z 
dziećmi we wspólnym pokoju jednego z pry- 
wainych mieszkań. W zależności od umowy, 
"okój ten oddany jest do stałego użytku 
dzieciom, lub też coraz to inna matka oddaje 
j den lokal w swoim mieszkaniu do dyspo- 
: ;cji gromadki. Co pewien czas wychowaw­
czynie odbywają konferencje z matkami i 
' mawiają z nimi najważniejsze problemy z 
: akresu opieki nad dzieckiem. W Anglii pro- 
,';"am opieki nad dzieckiej obejmuje również 
i ■'prowadzenie dzieci na spacery i zabawia- 
: 'e ich na wolnym powietrzu. Dzięki temu 
dzieci, których matki zajęte są gospodar­
stwem domowym, lub też pracą zawodową — 
spędzają czas pod troskliwą opieką zapew­
niającą im maksimum bezpieczeństwa.

Niedawno konferowano w Sprawie urzą­
dzeń dziecięcych na terenie Warszawy. W Po- 
,-naniu jest już kilka przedszkoli czynnych, 
i idnakże z powodu szczupłych pomieszczeń 
nie są one w stanie pizyjąć większej ilości 
dzieci. Zanim kwestia odpowiednich lokali 
; ostanie pomyślnie załatwiona, można by wzo­
rując się na zagranicy, zorganizować system 

torowej opieki nad dziećmi z jednej kairde- 
n'ąy, czy z jednej ulicy. Ta nowa forma opie- 
: : nad dzieckiem da na pewno najlepsze re- 
: "taty, a związane z nią koszty ponoszone 
:' orowo na pewno nie obciążą zbytnio bud-
. ;ltt przeciętnie zarabiającej rodziny.

Wynalazki, które zmienią życie
Na lamach numeru 18 „Odrodzenia" w artv- 

kule pod tetulem „Włókno" opisuje Z. Szarek 
tajemniczy wynalazek, który ma zmienić oblicze- 
naszego włókiennictwa. Jest to surowiec zwany 
„kaprolaktam", produkt destylacji węgla, który’ 
daje „furon“ — nić pajęczej cienkości i ogromnej 
trwałości, Nad wynalazkiem tym pracuje obecnie 
laboratoryjnie Instytut Badawczy Włókien 
Sztucznych w Jeleniej Górze.

Produkcja furonu na wielką skalę dokona prze­
wrotu w przemyśle włókienniczym. Jedwab zo- 
r tanie prawie usunięty z wielu dziedzin. Pończo­
chy damskie, sieci rybackie, spadochrony, tkanina 
do opon samochodowych, nici z furonu do zszy­
wania ran, są niemal wieczne pod względem trwa­
łości. Nić furohowa nie podlega bowiem zupełnie 
uszkodzeniu przez tarcie. W laboratorium tarto 
ją *5 tvsięcy razy bez rezultatu. Miejmy nadzieję, 
że kobiety już wkrótce będą nosiły pouczochy 
furonowe — przejrzyste i „wieczne", ważące tylko 
30 gramów.

Głowa w lśniących, falistych loczkach - ma- 
•zenie i... tortura każdej kobiety. Niedługo tor- 
;ury wiecznej ondulacji z przypiekaniem 1 $ ’
wanlem włosów pod „kaskami udrę 1 8
rupełnie. W Ameryce wynaleziono nowy spo­
sób trwalej ondulacji - na zimno! \Mosv pokry­
wa się nowowynalezionym płynem, uk ada 
'kręty i osusza. Cały zabieg, całkowicie - 
bolcsny, trwa około 20 minut, a rezultatem jest 
.wieczna", piękna ondulacja co nąj 1 P 
roku.

ma paryskie rozpisują się szeroko " u c/° 
sowieckim biologu, profesorze
jakoby odkrył tajemnicze senummrzedtu 

s życie normalnego człowieka łBi.mn;CZe 
50 lat. W ciągu najbliższych
i, nad którym pracują obecnie * labot^> 

najtęższe głowy, ma byc udostępnione

:zekajmy - zobaczymy... Wszytko na świe-
:st możliwe.

Ważne odkrycie polskiego lekarza
W ostatnim numerze wydawanych w Poznaniu 

„Nowin Lekarskich" (zeszyt nr 9 z 1 maja br.) 
ukazał się artykuł dr. Piotra Masłowskiego, star­
czego asystenta Zakładu Antropologai ńa Wy­
dziale Lekarskim U. P. pt „Metoda chemiczno- 
mikroskopowa rozpoznawania ciąży"' i uwagi o 
tej metodzie pro!, dr. Adama Wrzoska.

Odkrycie dra Masłowskiego polega na rozpo­
znawaniu ciąży na podstawie kilku kropel moczu. 
Oto co pieze o tej metodzie prof. Wrzosek:

„Gdy mi dr Piotr Masłowski przedstawił swoją 
dość obszerną pracę o rozpoznawaniu ciąży za 
pomocą preparatów mikroskopowych z kryształ­
kami, otrzymanymi z moczu kobiet ciężarnych 
I gdy przyjrzałem się licznym mikrofotografiom 
dołączonym do pracy, ogarnęły mnie dwa różne 
uczucia. Jednym z nich było uczucie radości, że 
lekarzowi Polakowi, wychowankowi uniwersyte- 
iu polskiego udało się dokonać w bardzo cięż­
kich czasach wojennych ciekawego odkrycia, któ­
re świadczy o tym, że nie zawsze inteT arma 
Klient musae, przynajmniej w Polsce. Drugie 
uczucie było mniej przyjemne: wątpliwość czy 
autor, który dotychczas ani jednej pracy nau 
kowej nie ogłosił, który pracował na głuchej 
prowincji, mając do rozporządzenia arcyprymi- 
tywne środki do badania naukowego, istotnie do­
konał odkrycia, które usunęłoby poniekąd w cień 
dotychczasowe próby rozpoznawania ciąży z mo­
czu, znane w nauce od paru dziesiątków lat. Mi- 
mowold nasuwała się myśl, czy autor nie uległ 
złudzeniu, czy nie odkrył tego, czego bardzo 
chciał, a co nie istnieje. Iluż to bowiem nawet

Pe2o£ite w walce o swoje prawa
Zawód położnej nakłada na akuszerki obo­

wiązki ciężkie i odpowiedzialniej sze niż inne 
zawody. Nic też dziwnego, że położne walczą 
o odpowiednie warunki pracy. Na plenarnym 
zebraniu sekcji położnych, które odbyło się 
w ubiegłym miaęiącu, poruszono szereg poważ­
nych bolączek, obniżających wartość pracy- 
akuszerek.

Ponieważ zawód położnej użnano za wolny 
zawód, od kwietnia br. wstrzymano akuszerkom 
karty żywnościowe pierwszej kategorii. Zebrane 
stawiły wniosek o zniesienia cennika wojewódz­
kiego, wydanego w Dzienniku Wojewódzkim 
z dnia 12. 2. br., który, zoątał ustalony na wnio­
sek z listopada 1645 r, W międzyczasie. cęny go­
spodarcze znacznie,, ?ię podwyższyły, a położne, 
jakkolwiek odebrano im karty żywnościowe, na- I

Smacznego!
Ziomiuaki — w innej formie

Niejedna z nas ma jeszcze dość duży zapas 
ziemniaków, a nie wie, jak je zużyć pizy ukla 
daniu jadłospisów codziennych, by le nie nużyły 
monotonią. Podaję kilka wypróbowanych przepi­
sów na mało znane potrawy z ziemniaków. Przy­
dadzą się one tym bardziej, że ziemniaki w tej 
porze roku są już — gotowane — mniej smaczne.

Omlet z ziemniakami. Gotowane, drobno po­
krajane 3—4 ziemniaki wrzucić na rozpalone 
masło i obsmażyć na złocisty kolor. Rozbić 4 jaja, 
wsypać łyżeczkę siekanej naci od pietruszki, do­
dać usmażone ziemniaki, wymieszać i smażyć jak 
zwykle omlet.

Zapiekanka z ziemniaków i resztek mięsa. —
Resztki mięsa od obiadu pokrajać w plastry.

Kariera jednego głupstwa
O tym, że młodziutki Frydek Chopin jest cu­

downym dziecięciem ani przez chwilę nie wątpiła 
Warszawa. Jednakże i pewnemu małżonkowi, 
mieszkańcowi tegoż miasta przychodziło czasem 
do głowy, że jego urocza połowica również po­
winna nosić miano geniusza. Trochę słuszności 
miał zapewne ifflć pan Bądarzewski. Jego śliczna 
żonusia, pani Tekla — kochana Teklunia, jak ją 
nazywano w gronie rodzinnym, wcale nie brała 
lekcyj muzyki u profesora Elsnera, a jednak stwo­
rzyła dzieło, które księgarz Wende wydał i to 
w dodatku w pięknej kolorowej okładce.

Historia debiutu w świecie muzycznym pani 
Teklutt! Bądarzewskiej z domu Baranowskiej, 
była następująca. Najpierw muza Polihymia 
musiała włożyć biały fartuszek i cicho na pal­
cach wsunąć się do sanktuarium pani domu. — 
do kuchni, Tam w przerwie między pieczeniem 
kruchych ciasteczek według przepisu babci aptc- 
karzowej, a energicznym wycieraniem noska naj­
młodszym pociechom powstało owo arcydzieło 
muzyczne „Morceau brillant", jak określiła sama 
swoją pracę pani Teklunia. Do późnej nocy ob­
myślała efektowny tytuł i wykaligrafowała go 
dużymi literami „Une priere d'une vierge" (Mo­
dlitwa dziewicy). Nazajutrz, popularny w War­
szawie wydawca Wende nie tylko otrzymał utwór 
przewiązany różową wstążeczką, lecz również 
miał zaszczyt ujrzeć nieco zadarty nosek i bły­
szczące oczy samej kompozytorki. Który argu­
ment zwyciężył, różowa wstążeczka, czy bły­
szczące oczęta? Historia milczy. Dość, że w krót­
kim czasie na pólkach księgarskich ukazało się 
wydanie „Modlitwy". Na stronie tytułowej zwra­
cał uwagę wielce romansowy widoczek. Wzbu 
rzone fale, kolysząca się na nich wątła łupina 
łódeczki, a na brzegu pod krzyżem dziewczyna 
w kontusiku modląca się o życie ukochanego. 
Tytuł naturalnie w języku francuskim: „Une

znanych uczonych porobiło rzekome odkrycia, 
widząc to, co koniecznie widzieć chdeli. choć 
to nie zgadzało się z rzeczywistością! Historia 
medycyny, która jest nie tylko historią postępów 
w naukach medycznych, lecz i błędów w nich 
popełnianych, takich przykładów dostarcza nie­
mało. Najjaskrawszym z nich jest pomyłka Ko­
cha, który, dążąc silnie do zaćmienia sławy Pa­
steura przez wynalezienie środka przeciw gruź':' 
cy, ogłosił w r. 1890, że taki środek odkrył 
a miała nim być tuberkulina".

Zanim prof. Wrzosek wraz z dcc. Zdzisławem 
Stolzmannem zakwalifikował do druku pracę dr. 
Masłowskiego, poddano metodę komisyjnem 
sprawdzeniu.

Dano dr. Masłowskiemu do zbadania próbki 
moczu 72 osób (kobiet ciężarnych, nieciężarnych 
i mężczyzn). W 70 przypadkach dr Masłowski 
postawił zupełnie trafne rozpoznanie.

Metoda dTa Masłowskiego zdaniem prof. dra 
Wrzoska nadaje się w obecnym stadium jej opra­
cowania do rozpoznawania ciąży w 98%, przy­
najmniej w końcowym jej okresie. Dr Masłowski 
twierdzi, że również w takim samym procencie 
może swoją metodą rozpoznać ciążę wczesną, 
lecz tego jeszcze komisja nie zdążyła sprawdzić.

W każdym razie metoda ta zdaniem prof. Wrzo­
ska zasługuje na dalsze jej badanie 1 udosko­
nalenie.

Zbadaniem jej pod względem chemicznym ma 
się zająć,doc. chemii fizjologicznej dr Stolzman -

(eka)

dal pracują dla Ubezpieczalni w myśl umowy 
zawartej na podstawie cennika wojewódzkiego.

Ankieta przeprowadzona między poszczególny­
mi położnymi wykazuje ilość godzin przepraco­
wanych W jednym miesiącu przez poszczególne 
pracownice. Wynika z niej, że na osiem porodów 
przypada mniej więcej 300 godzin pracy mie­
sięcznie.

We wniosku skierowanym do Woj. Wydz, 
Zdrowia położne nadmieniają, że nie przysługuje 
im żadne zabezpieczenie w wypadku choroby 
i starości. Sekcja położnych zgadza się na 25°/c 
.o.bniżkę norm cennika dla in^tytucyj rządowych 
i ubezpieczalni społecznej pod warunkiem, że 
Zpst.ąną,. akuszerkom przyznanie, kaj-ty żywnpścio- 

I we pierwszej kategorii.

1 kg ziemniaków ugotować, przepuścić przez 
maszynkę, dać tartego chrzanu i odrobinę masła. 
Masłem wysmarować także rondel, posypać tartą 
bulką i włożyć połowę ziemniaków z chrzanem, 
na to mięso i znów ziemniaki, następnie zapiec 
w piecu,

Pasztet z ziemniakami. 2 żółtka utrzeć z łyżką 
masła, dodać 10 dkg pozostałej od obiadu pie­
czeni, 35 dkg świeżo ugotowanych ziemniaków, 
pokrajanych na płatki, parę łyżek mleka i tęgą 
pianę z 3 białek. Ogniotrwałą miseczkę, wysma­
rowaną masłem, napełnić masą, skropić roztopio­
nym tłuszczem i wstawić do gorącego pieca na 
pół godziny.

Nowe działaczki spółdzielcze
Z inicjatywy wiceprezydenta Krakowa No­

wickiej, odbył się w Tychach kurs działaczek 
spółdzielczych, który ukończyło 25 kobiet.

prićre d'une vierge“ Morceau brillant par Thecla 
Bądarzewska nee Baranowska.

A potem wydarzył się fakt, o którym z pewno­
ścią nawet w snach nie marzyła pani Teklunia. 
Oto „Modlitwa dziewicy" stała się najmodniej­
szym przebojem Warszawy. Przyczyny tych po­
wszechnych aplauzów szukać należy nie tyle w 
walorach zupełnie płytkiego i banalnego utworu, 
ile raczej w sugestywnym tytule tego kawałka 
muzycznego. Une priere d'une vierge... modlitwa 
dziewicy — jakże czułe echa wywoływała w ser­
duszkach romantycznych pań, które wylewały 
fontanny łez nad „kochanków dolą" i spały z 
„Cierpieniami młodego Werthera" pod poduszką. 
Każda młoda panna na wydaniu czuła się po- 
prostu w obowiązku grywać utwór pani Bądarzew­
skiej, a gdy ówczesna mama mówiła konkuren­
towi: „córeczka coś zagra" — można się było 
założyć, że panienka w białych muślinach roz- 
pocznie swój repertuar „Modlitwą", Nawet na 
najlepszej pensji żeńskiej w Warszawie u pani 
Wilczyńskiej, gdzie znana autorka Klementyna 
Hoffnianowa kładła pensjonarkom do głów mądre 
sentencje o „powinności kobiet", Modlitwa dzie­
wicy znalazła również prawo wstępu i jak wspo­
mina wychowanka tej szkoły poetka Narcyza 
Żmichowska, na każdym popisie ten kawałek 
obowiązkowo grywano.

Mało było sukcesu w stolicy i innych miastach 
polskich. Powodzenie uwieńczyło laurem sławy 
zagranicznej ładną główkę pani Tekluni. Nad 
modrym Dunajem, wiedenki zaczynają dla „Mo­
dlitwy" zdradzać walczyki mistrza Straussa. Opa­
nowane skądinąd Angielki wołają z zachwytem 
„splcndidl", a mieszkanki Paryża mówią to samo, 
tylko innym językiem. 1 Europa wydala się za 
mała wkrótce dla „Priere dune vierge“. Melodia 
przepłynęła Ocean i po drugiej stronic Atlantyku 
uczy nadobne córy dawnych pionierów, jak na­

Jafe uitfioać mCetic ókcn cleni cwane?
Skondensowane mleko pochodzące z dostaw 

amerykańskich dzieli się na niesłodzone i słodzo­
ne. Mleko niesłodzone rozcieńcza się wodą prze­
gotowaną w stosunkó jedna część mleka, n > 
jedną część wody. W ten sposób rozcieńczone 
mleko nadaje się do spożycia jako dodatek do 
kawy, herbaty lub kakao i odpowiada w przy­
bliżeniu mleku naturalnemu. Mleko słodzone ze 
względu na dużą zawartość cukru, należy roz­
cieńczyć w stosunku — jedna część mleka, dwie 
części wody przegotowanej. Ponieważ mleko 
słodzone jest mlekiem pasteryzowanym i zgę- 
szczonym w niskiej temperaturze, nie mleży go 
gotować, a tylko podgrzać aby nie zniszczyć 
znajdujących się w nim witamin.

Po otwarciu puszki mleko należy natychmiast 
przelać do naczynia szklanego i możliwie szybko 
zużyć. Mleko niesłodzone nadaje się na zsiadłe 
(kwaśnej. Otrzymujemy je, dodając do rozcień­
czonego wo-dą nieco kwaśnego mleka.

Kobiety — radne

Odpowiadamy
Fr. Bączyk — Wronki. Czasopismo „Moda i ży­

cia praktyczne" należy zamawiać w redakcji: 
Warszawa, ul. Wiejska 16.

Spectator. Zamiast cytryny, można z powodze­
niem użyć kwasku cytrynowego, który jest 
znacznie tańszy.

Zmartwiona matka ze Strzelna. Dziękujemy za 
miły list. Serdecznie współczujemy i przyrzeka­
my, że w najbliższych numerach poruszymy tak- 

| że te sprawy. Red.

leży czatować przy fortepianie. Wnet pozazdro­
ściła Ameryce Australia i- znów fortepiany w 
Sidney szlochają na rozkaz pani z Warszawy.

Sława aż w trzech częściach świata! Czy od 
tego powodzenia nie zakręciło się w główce ku­
chennego geniuszka? Na szczęście nie, bo oto 
pan Bądarzewski znowu wychwala kruche cia­
steczka swojej genialnej żonki, która po dawne­
mu prowadzi wzorowo gospodarstwo i wycho­
wuje coraz liczniejszą gromadkę dziatek.

Jednak nie można zataić, że pod wpływem tego 
szalonego powodzenia pani Teklunia usiłowała 
popełnić nowe „morceau brillant", w rodzaju 
„RŁponce a une priere d'une vierge“ (Odpowiedź 
na modlitwę dziewicy). Lecz te kawałki nie cie­
szyły się już zbytnim powodzeniem nawet w ro­
dzinnym mieście pani Bądarzewskiej. Widocznie 
magia tytułu przestała działać.

Dawno już grób na Powązkach pochłonął do­
czesne szczątki „genialnej kompozytorki". którą 
opłakiwał mąż i pięcioro dzieci. Zmieniły się 
formy rządów i granice państw. Muślinową bici 
sukienek a la Biedermeier zastąpiły krynoliny 
a potem tiurniury, a „Modlitwa dziewicy", jak 
dawniej, grasowała na całym świecie. Dopiero 
na początku dwudziestego wieku różne kabarety 
dorabiające ośmieszający refren w rodzaju: 
,,O Boże daj męża, daj męża — Tyś Ewie dal 
węża, dal węża..." zadały cios śmiertelny popular­
ności tego utworu. Zaczęto wstydzić się płycizny 
tej błahostki i wreszcie sentymentalne zawodze­
nie pani Tekluni ustało w salonach i salach kon­
certowych. Lecz zdarzy się teraz jeszcze, że 
gdzieś na głuchej prowincji w nudne niedzielne 
popołudnie zaklefcoce rozstrojony fortepian „Mo­
dlitwę dziewicy". I po drugiej wojnie światowej 
kołacze się echo tego najbardziej popularnego 
głupstwa muzycznego sprzed przeszło stu lat.

Hanna Muszyńska-Hoffmannowa
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Niedziela, dnia 16 czerwca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Benona 
Kalendarz słowiański — Budzimierza

Poniedziałek, dnia 17 czerwca 1946 roku 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Franciszka 
Kalendarz słowiański — Drogomyśla

Echa poznańskich wydarzeń
Z powodu prac budowlanych na terenie Tar­

gów Poznańskich zamknięto na czas nieograni­
czony ulicę Wystawową. Ruch pieszy i kołowy 
skierowano na ul. Śniadeckich oraz Bukowską.

Akademickie Koło Pomorzan SSS P. P. przystą- 
d° ,d°. Akademickie9° Związku Przyjaciół Łużyc 

„Prołuz , zwracając się równocześnie z apelem 
do wszystkich kół regionalnych wyższych szkół 
o wstępowanie w ich ślady.

(c) Izba Przemysłowo-Handlowa, Izba Rzemieśl­
nicza, Wlkp. Zw. Zrzeszeń Kupieckich i Zw. Prze­
mysłowców w Poznaniu wydały odezwę do kół 
gospodarczych, w której przypominają kupcom 
i rzemieślnikom o obowiązku subskrybowania 
Pożyczki Premiowej. Subskrypcja winna nastą­
pić do dnia 20 bm.

Działalność symfoniczna 
dyr. Latoszewskiego

Dyrektor naszej Opery, dr Zygmunt Latoszew- 
ski, pochłonięty pracą kierowniczą i kapelmi- 
strzowską w Teatrze Wielkim ograniczył z ko­
nieczności działalność swoją symfoniczną, upra­
wianą jeszcze do niedawna z takim rozmachem 
w Państwowej Filharmonii w Krakowie. W no­
wym sezonie dyr. Latoszewski planuje zmonto­
wanie całego cyklu koncertów symfonicznych 
w Poznaniu, czego ze względów technicznych nie 
można było zrealizować wcześniej. W ostatnim 
czasie odwiedził dyr. Latoszewski estrady kon­
certowe w Łodzi, Krakowie i na Wybrzeżu. 
Zwłaszcza te ostatnie występy z wyborną or­
kiestrą „Bałtyckiej Filharmonii" w Sopotach. Gdy­
ni i w Gdańsku były prawdziwym triumfem, 
w którym uczestniczył też prof. Zygmunt Lisicki, 
solista tych koncertów oraz recitalu w sali Kon­
serwatorium Muzycznego w Krakowie w pierw­
szych dniach czerwca. Głosy prasy prześcigały 
się wprost w entuzjastycznej ocenie poziomu 
koncertów artystów poznańskich. Obecnie 
dyr. Latoszewski został zaproszony na Festiwal 
Muzyki Polskiej, w Krakowie, gdzie dyrygować 
będzie na Wawelu orkiestrą Państwowej Fil­
harmonii z udziałem świetnego pianisty Henryka 
Sztompki, który wykona „Fantazję polską" Pa­
derewskiego. Program symfoniczny obejmuje: 
Karłowicza poemat symfoniczny „Stanisław i An­
na?.-Oświęcimo wie" oraz Karola Szymanowskiego 
„Harnasie". Koncert ten transmitowany będzie 
w dniu 29 bm. przez Polskie Radio na fali ogólno­
polskiej.

W tych dniach Minister Kultury i Sztuki po­
woła! dyr. Latoszewskiego do Państwowej Rady 
Teatralnej, której obrady rozpoczęły się w dniu 
dzisiejszym w Warszawie. Do zagadnień pod­
legających dyskusji i uchwałom Rady Teatral­
nej należą też sprawy operowe, które w osobie 
dyr. Latoszewskiego znajdą właściwego facho­
wego rzecznika.

t. h. n.

Odpowiadamy ezyIelnikom
Anon. czytelnicy. — Zasadniczo nie odpowia­

damy na anonimy. Ten wyjątek czynimy z oba­
wy o Pana (Pani) cenne zdrowie. Bez wyba­
łuszania oczu można było zauważyć i przeczytać 
artykuł wstępny w nr. 146 (i szereg innych wcze­
śniej zamieszczonych), poruszający te właśnie 
kwestie, które zdaniem Pana (Pani?) przemil­
czamy.

P. adwokat Koszewski z Poznania. — Dzięku­
jemy bardzo za podano nam ciekawe fakty, doty­
czące polskości całego Śląska. List przekażemy 
Instytutowi Zachodniemu, który materiał ten 
przyjmie na pewno z całym zadowoleniemci i i. i . L —1 | .iua ui. oiiciiuuiK>ft.iego nr z i ziozyc poaanu

Stała czytelniczka nr 223. — To chyba jakieś ze wszystkimi szczegółami; o wyniku 6tarań pro 
nieporozumienie. Listy z Rzeszy nadchodzą I simy nas powiadomić. (t. h. n.)

Sienkiewiczowski -Czwartek literacki”
Ostatni „Czwartek literacki", będący zamknię­

ciem sezonu roku 1945—46 wypełni! prof. U. P. 
dr Zygmunt Szweykowski odczytem poświęco­
nym — Sienkiewiczowi. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności prof. dr Z. Szweykowski inaugurował, 
:ak i zamykał bieżący sezon „Czwartków literac­
kich".

W zagajeniu prezes Z. Z. L. — Wojciech Bąk 
złożył na ręce prelegenta serdeczne podzięko­
wanie dla wszystkich profesorów Uniwersytetu 
Poznańskiego za trudy i pomoc w wygłaszaniu 
odczytów.

Prof. dr Z. Szweykowski sięgnął tym razem do 
„Trylogii Sienkiewicza jako baśni na tle dzie­
jowym". Prelegent za punkt wyjściowy obie­
rając sobie charakterystyczne cechy baśni i le­
gendy, przeprowadził szczegółową analizę kry­
tyczną „Trylogii", z uwzględnieniem ideologii 
i charakterystyki postaci utworu. Szereg fak­
tów i osób z sienkiewiczowskiego arcydzieła sta­
nął znów przed nami, ukazując nam wiele zu­
pełnie nowych rysów, naświetlając problematyką 
i tło a wszystko ujmując w ścisłe kategorie 
naukowego myślenia. Ujrzeliśmy w całej pełni 
tak pozornie prosty a w zasadzie skomplikowany 
mechanizm twórczy na konkretnym przykładzie 
naszej literatury. Dziś z perspektywy dwóch ka­
taklizmów dziejowych ustalenie krytyczne war­
tości „Trylogii" jest specjalnie dojrzałe i ko­
nieczne.

Prelegent nawiązał we wstępie swych rozwa­
żań do noweli Sienkiewicza pt. „Niewola tatar­

J Obfite przydziały na
li Kilka dni temu pisaliśmy o przydziale większej ' ’ '

ilości artykułów żywnościowych oraz papierosów 
na kartki. W związku z tym Wydział Apr. 
i Handlu wydał już rozporządzenie dotyczące roz­
działu poszczególnych artykułów.

Na kwietniowe karty żywnościowe wydadzą 
punkty rozdzielcze mydło do prania w ilości pół 
kawałka ha ode. 38 kat. I. Cena detaliczna 
mydła wynosi 3,35 zł. Ta sama kategoria otrzy­
ma na karty majowe ode. 39 1 kawałek mydła

toaletowego w cenie 4,50 zł. Cukier będzie przy­
dzielony również na kartki majowe w ilości: kat. 
I ode. 11, 12, 13 i 14 — 500 gr; kat. II ode. 10 
i 11 — 400 gr i kat. I R. ode. 13 — 250 gr. Na 
odcinki 9 i 10 kat. I kart z maja wydana będzie 
mąka pszenna w ilości 1 kg. Do dalszych przy­
działów należą: konserwy mięsne — kat. I R. ode 
16 i 17 (łącznie) — 1 puszka o wadze 850,5 gr, 
'cena 10.20 zł) kawa ziarnista — kat. I ode. 31 — 
40 gr (cena za kg — 90 zł) oraz herbata — kat.

Prołuż — autorytetem!
W ubiegłym tygodniu odbyło się w auli Aka­

demii Handlowej w Poznaniu zebranie plenarne 
Akademickiego Związku Przyjaciół Łużyc „Pro­
łuż". Po zagajeniu prezesa „Prołużu", Alojzego 
St. Matyniaka, podkreślającego dobitnie fakt po­
konania już wielu trudności pętrzących się przed 
nową organizacją prolużycką — piękną prelekcje 
wygłosił kurator Związku prof. dr Józef Wida- 
jewicz. Znakomity uczony podkreślił z radością 
że wyniki działalności „Prołużu" przeszły wszelkie 
oczekiwania. Jest dziś pragnieniem wszystkich 
prawdziwych Polaków — polepszyć dolę Łuży­
czan. Dyktuje to nam powinność moralna i ko­
rzyść polityczna. „Prołuż", który osiągnął tak 
poważne wyniki w swej akcji ogólnopolskiej w 
obronie Łużyc i w tych sprawach jest dziś naj­
większym w Polsce autorytetem, nie może zwoi 
nić teraz tempa pracy, lecz powinien zwiększyć 
swój wysiłek przed zbliżającą się konferencją 
pokojową. Prof. Widajewicz pogratulował w za­
kończeniu prezesowi „Prołużu" dotychczasowych 
bardzo pomyślnych rezultatów w jego pełnej po­
święcenia pracy dila Łużyczan i zaapelował do 
całej Polski o wydatne poparcie uznania godnej 
działalności „Prołużu".

Z kolei prezes Matyniak zdał sprawozdanie ze 
swych rozmów z najwyższymi czynnikami rządo­

Śmierć czyha na każdym kroku
(p) Mimo wielokrotnych ostrzeżeń ze stro­

ny wtadiz kolejowych zdarzają się wypadki prze­
chodzenia przez tory na terenie Dworca Poznań­
skiego, pociągające za sobą poważne okalecze­
nia nieostrożnych i lekkomyślnych pasażerów.

W ub. tygodniu potrącona została przez paro­
wóz przy przejściu przez tor na peronie 6-tym 
15-ietnia A. Karotowska. doznając kontuzyj le­
wego kolana, prawej nogi i oka. Po udzieleniu

Nowa wycieczka „Czytelnika** *
W dniach od 1—8-go lipca Sekcja Turystycz­

na Spółdz. Wydawniczej „Czytelnik" urządza wy­
cieczkę krajoznawczą do Łuczan — miejscowości, 
położonej na terenie województwa mazurskiego^ 
w kraju tysiąca jezior. Celem wycieczki j est 
zwiedzenie zabytków i zapoznanie się z kraj­
obrazem ziemi mazurskiej. Trasa .prowadzi z Po­
znania przez Toruń do Olsztyna. Stąd wycieczka 
uda się samochodami przez Licbark, Bisztynek, 
Reszel do Łuczan. Liga Morska odda je do dy­
spozycji wycieczkowiczów przystań ze sprzętem 
żeglarskim. Dla amatorów sportów wodnych 
i wędkarstwa organizowane będą krótkie wy­
cieczki z Łuczan do jezior mazurskich.

Koszt wycieczki wynosi dla członków Sekcji 
Turystycznej 1 800 zł, dla innych 2 300 zł. Za­
pisy do 25 bm. przyjmuje oraz informacyj udziela 
Spółdz. „Czytelnik", Wyspiańskiego 10, pok. 2.

obecnie i w języku polskim. Pisaliśmy o tym 
w 161 nr. „Głosu".

Wł. S-ki, Stare Miasto. — Bohaterski prezy­
dent Warszawy, Stefan Starzyński niestety został 
zamordowany przez zbirów hitlerowskich.

Jan Brut. — List Pana opisujący warunki w ja­
kich się Pan znajduje (zwłaszcza, że rodzina taka 
liczna i obowiązki poważne) naświetla również 
stosunki na niektórych urzędach. Obecnie, kie­
dy Pan oczekuje przyrostu rodziny, pozostaje 
troska o wyprawkę niemowlęcą. Radzimy zwró­
cić się do Miejskiego Komitetu Opieki Społecz­
nej na ul. Chełmońskiego nr 2 i złożyć podanie

ska", będącej niejako prototypem „Trylogii" w 
pojęciu szlachcica XVII w. i w zajęciu postawy 
typowo realistycznej. Bohater noweli urasta 
stopniowo do ideału męczennika i rycerza na 
wzór „Księcia Niezłomnego" — Calderona. Me­
tamorfoza ta nie jest umotywowana psycholo­
gicznie, ani zharmonizowana z całością. Sienkie­
wicz to jednak „genialny mistrz gestu i pozy" — 
jak go określi prelegent — bez skłonności do 
refleksji teoretycznej. Realistyczny punkt wyj­
ścia jest dla Sienkiewicza odskocznią w sferę 
stylu idealnego. „Trylogia" ujmuje rzeczywi­
stość w kształcie baśni, uwzględniając realizm 
tylko jako podłoże. Baśniowa czy też legendowa 
logika zjawisk nastręcza zajęcie arealistycznej 
i antyreaiistycznej nawet postawy wobec życia. 
W „Trylogii" v ielkość życia ukazana jest w 
zespole iluzji. „Ogniem i mieczem" — nazwane 
powieścią z lat dawnych to rycerski rapsod 
o konflikcie polsko-ukraińskim, urastający do 
walki dwóch światów i światopoglądów. W dzie­
le samym spotykamy 6plot niekonsekwencyj, ze 
względu na apsychologizm i alogiczność metody 
pisarskiej. Samo położenie Zbaraża na górze 
jest symboliczne, jak również zestawienie 
Chmielnickiego „jak Szatana czerwonego" z księ­
ciem Jeremim, olbrzymem z baśni ludowej. Baśń 
tc triumf dobra nad złem a „Trylogia" to triumf 
baśniowego wodza i jego rycerstwa. Ciekawym 
było spostrzeżenie prelegenta o stopniowym 
„drewnieniu" takioh postaci jak Skrzetiuski czy 
Kmicic. Longinus Podbipięta dodaje do tonu ba­
śniowego jeszcze dyskretny pierwiastek legen­

wymi w Warszawie, które — jak wiceprezyden 
ci KRN, Wacław Barcikowski i Stanisław Szwał- 
be oraz wicepremier Stanisław Mikołaiczyk i ino 
ministrowie poparli działalność „Prołużu", pod­
kreśli doniosłe jej znaczenie, przyrzekając wy­
datną pomoc. Prezes „Prołużu" odczytał przy 
końcu list oficjalnego delegata Łużyc w Polsce 
mgr. Pawła Cyża z Budziszyna, w którym te1 * *' 
w imieniu narodu łużyckiego dziękuje gorąco 
za owocną akcję „Prołużu" i prosi, by akademc 
cy byli nadal ambasadorami Łużyc w Polsce

Sprawozdanie prezesa , Prołużu" uzupełnił kil­
koma ciekawymi szczegółami prezes Centralnego 
Kola Sympatyków „Prołużu", Walery Chrzanow­
ski podkreślając, że wskutek konfiguracji geopo­
litycznej — Polska przyszła do Łużyc, co naka­
zuje nam zrobić dJla sąsiada zza Nisy wszystko, 
by położyć wreszcie kres jego cierpieniom Wiel­
ki entuzjasta sprawy łużyckiej i gorący sympa­
tyk „Prołużu" zapewnił że społeczeństwo pol­
skie poprze na pewno wszelkimi środkami pr 
dziwu godną działalność młodzieży akademicka'

Po nakreśleniu przez wiceprezesa Ziółkowskie 
go planu pracy na okres nalbl ższy wywiazała się 
ożywiona dyskusja, świadcząca o coraz więk 
szym zrozumieniu ważności zagadnienia łużyc­
kiego przez młodzież i społeczeństwo poznańskie

• pierwszej pomocy przez ambulans P. C. K. na 
Dworcu Zachodnim, nieszczęśliwą przewieziono 
do Szpitala Miejskiego. Na peronie 4-tym prze­
jechany został przez wózek elektryczny Zygmunt 
Drzymała lat 34, odnosząc obrażenia lewego udia. 
Opatrzono go w ambulansie P. C. K. Przed trze­
ma dniami 31-letnia Zofia Wołkoniewska prze­
chodząc przez tory na peronie 2-gim wpadła po 
parowóz. Ofiarę wypadku, która odniosła poważ­
ne okaleczenia głowy, twarzy, rąk i nóg przewie­
ziono po opatrzeniu do Szpitala Miejskiego.

Na peronie 2-gim dworca osobowego w Po­
znaniu postrzelony został w ub. tygodniu krótko 
po wjeździe pociągu Szczecin—Warszawa zdemo­
bilizowany żołnierz radziecki Mikołaj Siwano- 
wicz Karlicki. Odłamkiem kuli zraniony został 
inny pasażer niej. Wł,, Zawicki, którego opatrzo 
no w szpitalu ortopedycznym, przy ul. Gąsiorow- 
skich. Sprawca wypadku zbiegł nierozpoznany.

Na szosie warszawskiej w Antonćnku moto­
cykl, prowadzony przez Józefa Kubackiego zam'. 
w Lednogórze, pow. Gniezno uderzył na skręcie 
przy przejeździ© kolejowym w przydrożne drze­
wo, w wyniku czego kierowca doznał ciężkich 
obrażeń i w drodze do Szpitala Miejskiego zmarł. 
Jadący z nim Stefan Jaśkowiak, zam. w Skrzetu- 
szewie pow. Gniezno, poniósł śmierć na miejscu. 
Motocykl uległ poważnemu uszkodzeniu.

W czasie zabawy dzieci mej. Maciej Wróblew­
ski (al. Litewska 19), uderzył kamieniem w za­
palnik znalezionego granatu, doznając poważne­
go okaleczenia ręki i nogi. Nieszczęśliwego 
chłopca przewiozło pogotowie do Szpitala Miej­
skiego.

Dodatkowe szczepienie ospy
Zdrowia znmadamda, że w dniach 21 i 25 Sm 

biwrz« Naczelnego LekarzaMwj.sk,tego przy pi. Kołegi-aokam nr IZa, I ptr., dodatkowe Mcsepwme ospy.
Do przynnisso-w^o szczepienia należy doprowadzić driec 

w ^W/enia w maju Kr., których siar 
w ZLA® P^wo’,,;ł dokonane szczepienia w ter mi® ii 
w punktach wyznaczonych, j.stk również w®żvstikie daieci ni4 
zawezwane do szczepienia a urodzone w latach 1’939 do <94- 
dotychczas me szczepione oraz dzieci tychże roczników
szczepione z wynuknem ujemnym przed rokiem 1946

j®?z®Pl,0,9e w dl,‘iu 21 bm. należy doprowadzić d<
dn^T^T^^br szczepione w dniu 25 bm. —

** ■ nanządrewia pwMegajs

dowy, gdyż baśń może wyrastać na tle ludowo- 
mistycznym, jak i doczesno-świeckim. Longinus 

to typ rycerza chrześcijańskiego, męczennika 
za wiarę, łączącego w sobie styczność świata 
ziemskiego z niebieskim. Rapsod baśniowy to 
dzieje szczęścia i nieszczęścia człowieka s’ąd 
jego wydźwięk ogólnoludzki. Walka o Helenę 
to walka ze złymi mocami, a zdolność Rzędziana 
i Zagłoby do forteli, to cechy również baśnio­
wych bohaterów walczących sprytem i przebie­
głością z przemocą. Pogłębienie nastrojów baśnio­
wych o pierwiastki cudowności znajdujemy w 
przeniesieniu akcji do Czartowego Jaru z cza­
rownicą Horpyną na czele. Elementy komizmu 
i dowcipu nie są również obce baśni, jakkolwiek 
baśń wyłącza pojęcie humoru, jako postawy po­
średniej wobec życia Stąd tyle kontrastów w ba­
śni, uznającej tylko absolutne dobro lub zło, upo­
staciowane w aniołach i demonach. Cała „Try­
logia to wspaniała ułuda a nie rzeczywistość 
zataczająca czarodziejski łuk a w zakończeniu
„Pana Wołodyjowskiego" zrywająca znów z ilu­
zją baśniową, stając twardo na gruncie ziem­
skim. Ukazanie Saliratora — Sobieskiego posiada 
specjalny akcent. „Trylogia" pisana „ku pokrze­
pieniu serc wskazuje nam ideał życia. Prelegen' 
nawiązując do poprzedniego 6wego „Czwartku", 
w którym przedstawił mickiewiczowskiego „Panr 
Tadeusza" stwierdził, że arcydzieło to oparte o hu­
morystyczną postawę twórcy wobec życia, ora- 
,,Trylogia ujęta jako baśń na tle dziełowym — 
stanowią szczyty naszej twórczości.

Ufamy, że po przerwie wakacyjnej — tradyd 
„Czwartków zostanie pomyślnie wznowiona.

T. S-fcL

czerwiec
f ode. 20 — 20 gr, kat. II ode. 23 — 15 gr i kat 
I R. ode. 18 —10 gr. Cena detaliczna za 1 kg 
herbaty wynosi 600 zł.

Dzieci otrzymają na karty dziecięce Seria „D" 
z maja kakao w ilości 100 gr na ode. 32. Cena 
na kakao wynosi 6 zł za 100 gr.

Wszystkie te artykuły winni konsumenci po­
brać do dnia 4 lipca br. Rozliczenia przyjmuje 
się jednorazowo.

Na czerwcowe kartki I kat. wydadzą punkty 
rozdzielcze 1 kg smalcu z transportów UNRRY 
na odcinki 30, 31, 32 i 33. Konsumenci mogą po­
brać smalec do 30 bm. a kupcy rozliczą się do 
4 lipca.

Zwraca się przy tym uwagę, że kart powiato­
wych rejestrować nie wolno.

Radosną nowiną dla palaczy jest przydział pa­
pierosów na czerwcowe kartki I kat. oraz na karty 
Ministerstwa Komunikacji. Papierosy wydane 
będą w dwóch ratach i to na ode. 19 „różne" 
100 sztuk, a w lipcu od 1—15-go 50 sztuk na 
ode. 23 „różne". Na karty Min. Kom. wydane 
będzie 100 sztuk w czerwcu na ode. 1—3, a 50 
sztuk od 1—15 lipca na ode. 4—5.

Papierosy na karty Min. Kom. wydawane bę­
dą w kolejowych punktach rozdzielczych, a pozo­
stałe rozprowadzą spółdzielnie i kioski inwalidz­
kie, zaopatrzone w wywieszki. Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego.

Zaaprowiantowane zostaną również kolonie 
i półkolonie letnie organizowane w nadchodzą­
cym sezonie letnim. Akcją kolonijną objęte są 
dzieci oraz młodzież zorganizowana w szeregach 
Z. W. M. i Wici a ponadto 6tudenci i młodzież 
Ligi Morskiej. Przydziały artykułów żywnościo­
wych otrzymają również kolonie zorganizowane 
przez Ministerstwo Przemysłu i Zw. Zawodowe 
Kolejarzy.

W związku z tym wszelkie kolonie organizo­
wane na terenie województwa powinny być za­
rejestrowane w Kuratorium Szkolnym w Pozna­
niu i objęte kontrolą Komisji dla Spraw Kolonij 
Letnich, zorganizowanej przy K. S.

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu, gwaran­
tuje pokrycie obowiązujących norm w 100 pro­
centach, zgodnie z ustalonym preliminarzem na 
mieś, lipiec.

Równocześnie w związku z wprowadzeniem 
wolnego handlu ziemiopłodami Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych wyjaśnia, że zarządzenie to od­
nosi się również do Ziem Zachodnich, jednakże 
z ograniczeniem wyłącznie ;do obrotów wewnętrz­
nych. Tym samym niedozwolony jest obrót to­
warowy z województwami centralnymi. Na pro­
wadzenie obrotu potrzebne są specjalne ze­
zwolenia.

cyviIIŁVUIV J11Y VII Ulfl WiaSLIUlCll
samochodów z demobilu kanadyjskiego

N>a skittek starań luby Przemysłowy}-Hau dlowej w War­
szawo* odnośne władze zgodiziły się n® zflwnieys®e©ie nom 
subskrypcyjnych dla nabywców samochodów ciężarowych roz- 
prowadaaoych z kom-tyngeotu Izby Przemysłiowo-Handlów ej

Warszawie:
ai) ze 100®/#. na 50®/# ceny pojazdu przy napędzie benzy­

nowym ,
b) z 50®/# na 25®/# ceny pojazdu przy napędzie ga.zogene- 

ratorowym.
Obniżki te dołycizą wszystkich nabywców, którzy od czasu 

oigłoiszetfwa o możności nabywania samochodów dla przedsię­
biorstw prywatnych samochody te nabyli.

D otyć hc z asów i nabywcy samiocbodów otrzymali z Izby 
Przemysłowo Hąndlow>ej w Warszawie imienne zawiadomię, 

i-e o uzyskanej obniżce norm, wzywające ich do uiszczenia 
?pfia>t we właściwych placówkach subskrypcyjnych w terminie

nieprzekraczalnym do dnia 20 czerwca br.
Ci nabywcy, którzy obecnie nabywają samochody ciężarowe, 

winni złożyć zobowiązania subskrypcyjne według wyżej po­
danych obniżonych norm i jednocześnie z wpłatą za samo­
chód winni uiścić wpłatę Pożyczki,

Deklamację subskrypcyjne i dowody wpłat winny być za- 
. cłrrone w adnotację ,,Akcja motoryzacji”, aby w sposób 
usuwający wątpliwości udowodnić wypełnienie zobowiązania,

r? związku z przydziałem samochodu.
Ud 20 bm. Generalny K-omósarz PPOK przystąpi do stwier. 

d£'ej a, czy wszystkie przedsiębiorstwa, które nabyły samo­
chody ciężarowe z demobilu kanadyjskiego uiściły wpłaty

i różyczkę.
.Zaznacza się, że wpłat na Pożyczkę z tytułu motoryzacji 

nne rozkłada się na raty, tylko trzeba uiścić je w całości
nieprzekraczalnym do dnia 20 bm.

Ud 20 bm. nowonabywcy będą nadal obciążeni świadcze- 
rwamu w dotychczasowej wysokości,,

Wghec: irayskaow tik raucmej ulgi, Zjazd Izb P,rzeurv<słc- 
o-Handlowych w Warszawie uchwalił wezwać wszystkie 

preedKgbioratwa. których ta ulga dotyczy, do uiszczenia 
wpłat 5% zaoszczędzonej kwoty n,a Czerwony Krzyż i 5n/a 
la rzecz szkolnictwa zawodowego na Zie,rasach Odzyskanych
>a pośrednictwem Izb Przemysłowo-Handlowych,

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dnia 17 czerwca br.

5 57 ra,n,ne wrze"; 6 00 Kalendarz histo­
ryczny; 6 05 Muzyka leklia; 6,15 Pomno,a rozmowa ze słu­
chaczami: 6,30 Muzyka lekka; 6 45 Dziennik do,ranny; 7 05 
Program ua dzień bieżący, 7,10 Gimnastyka poranna — na 
wszystkie rozgłośnie polskie. Poowdzi mgr Karol Hoffmann, 
reny iortepnanic Franciszek Wasilkowski; 7.20 Muzyka lek- 

,ka — » wszystkie rozgłośnie pofekte; 7,45 Powtórzenie naj- 
wazoiejszych wiadoraoici dzńenuiikia porannego: 7,50 Mu­
zyka poranna (plytyji; 8 30 Rady praktyczne dla słuchaczek, 
w »pr. Renaty Dobrowolskiej: 8 40 Walce Waldteuila
i otirauasa; 9,00 Codzienny odcinek prozy — fragment po­
wieść Heleny Boguszewskiej i Jerzego Kornackiego pt. 
Polonez ; 9 15 Walce Waldteufla i Stimusa; 9,30 Prze­
rwa; Ii.30 Przegląd prasy wrelkonofekiiej; 14 57 Sygnał czarni 
i heimil; J# 05 , N,a Zsemiach Odzyskanych"; 12 20 Juliusz 
hougoet — Sonata. Wykonawcy: Jerzy Gawryluk (fletj; 12 40 
L.1 Słowiańskich: 12 50 Muzyka'obiadowa (pły­
ty), 13,50 10 minut poezja; 14.00 Dziennik popołudniowy; 14 30
roteal4 4^M""'"l1’l</eć,14'4?w1fro'r‘i:,l'’a P^ria i Wielko.

lekka. Wykonawcy: Mania Janowrka.
Kopczyńska -i Jamna Twardowska — duet wokalny, Marian 
-y “S^inroeut; 15,10 Gwizd i harmonilki. Wykonsw- 
2L żwizd, Stanisław Płodna - akor.
LL™' w ®Prac. Marka To-
1550 pŁ*a Cp »5,4S Wiadomości bieżące;

J rolM a referendum ludowe"2/4™* Wttold Dąbrowski; 16,00 „Śpiewajmy piosenki"
iieia^6Vp-'^'mTy£I”el d!'a w oer' Jerzego Dar-
relą, 16,20 PwĄ. włoskie w wyk. Zofii Massalskie? 16 40 
^RdcłSn Kwadrans poetycki Komstan

Gatezyńskrego; 17,10 Audycja siowno-
■miryczna. w opr, dr prof. Jozefa Rę-„SSa pt „Chmiel" —
: pudowa pean polska, jej warifnty regionalne
Phó^SSi' W -S" polski,ej. Wykonawcy:
' ^wokiy vT ™»nBKn,tatev męski ze-™Xc*ne Mie-^, l7 K"T ’• i kierownictwo

^'SUsĄ S ,N»ka
■'T^aw^.'T^e!rtA!'S:B,h''f “ Bol.dawWW«to^cź;
ki ^7'fi«S±,n,S *TI™,nd“ !SPiew). Kwartet krakow-
ki Zlcr^Sr w±L Ar,V30 MDz/e7

łoA. M,a. • 'ii° ba*d eolskiej” W o-4c' Woj-iS; 2a« 22 ^ WadomoCę', z Z:-n, 7,-ehod-
riadomości dzSZk^ P°««l»wania rodzin; 23 07 Ostatnie 

radowego, 23 25 Program na dneń“Stwwp. J3.J5 Mtsiykai X,00 Zakończanie programu.
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Niedziela, 16 czerwca 1946 
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dnś, godz. 15-ta — , Cióa™-.,' u. l lżonych), rodź. 19-U - Kr«n, kfc,
14-ta — reprezentacyjny balet Parnelh ’ ***’’

15-,a f ”'*4 ; *>*. « U -
ł6'*a f ' *">• >’> ~

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś riodz 15 "Wł i 'A * • ■ , *xk. 18-ta - Kot w butach” * ’ ll*ta ‘

dl!‘- Hu 1 <•*-
Oświatowy Teatr Kukiełkowy „Bajka"- rfeii i kw.. l«-t* - „Ciocia Twarf»w*,< ' * Mr‘- 4°il'

W kinach poznańskich:
„Apollo" — „Rena"; „Bałtyk" — , Wołda TJm". U„ 

za — „Było ich dziewięciu ’- = ' \- 4 ’ "44u'

tt i »-Wł w niedzielę o godz. 14-tefc f*"®’* W. 
Polski balet Parnella

ZapowtetH wt»t«m reprezentacyjnego polskiego baletu Par. 
Bella, który odbędzie snę w Teatrze Wielkim w pooiedeUUk, 
dn-ia 17 czerwca o go-dz. 19-le,. wtorek, 1» i w środę. 19 bm. 
o godz. 16.30 oraz w czwartek, 20 bm,. o godz. 15-tej wzbu­
dziła łatwo zrozumiała sensację. Bez przesady można powie- 
dz-.ec, ze podobne) imprezy dotychczas nie widz-e':śmv Za 
równo program wieczoru, jako też nazwiska wykoeawców 
(na czele Za, Harama ■ mistrz Feliks Parnell) dttją gwarancję. 
Ze przeżyjemy wiele pięknych wzruszeń.

Rozpiętość repertnru zdumiewająca: od pełnych melancholii 
j czaru poematów Chopina, przez dynamikę i wewnętrzny żar 
,,Kuszeni a s-zatatna , ognistych l»b groteskowych tańców lu­
dowych, Usłyszymy muzykę: F, Cfcocind, S. Mofltu^zJe J. Ma- 
klakiewicra, Lewandowskiego i Wiehlera.

Wspaniałe kostiumy według wzorów znakonutTch artystów 
nwlarzy. będz-i-e to prawdziwe święto sztuki.

Popis Szkoły Rytroniki i Plastyki 
Marceli Hildebrandt-Pruskiej

W przyszłą niedzielę dn. 23 bm. o godz. 41 30, odbędzie »ie 
w Teatrze Pcbk.m popis zespołu uczn-łowr-kiego istniejącej 
w Poznaniu Szkoły Rytmiki i Plastyki pod kierownictwem 
Marceli HiWebrandt Pruskiej, uczennicy Walentyny Wiecho- 
więzowej w Poznaniu, Instytutu Dalcro*e’a w HeHerau-Laxe-n: 
burg pod Wiedniem oraz Maian Pohtan w Paryżu. Zapowie­
dziany popis kompozycji plastycznych że»półowvch (m. in. 
grupa dziecięca! Otraz salonowych z występem M. Hildebrartdt- 
Prurkiej na czele, wzbudza zrozumiałe zainteresowanie wśród 
miłośników tańca artystycznego w Poznaniu. Program zawora 
kompozycje plastyczne do muzyki Handla, 'Beethóvena, 
Brahmsa. Chopina, Debussy‘ego, Scr-iabina, Prokofiewa, Bar. 
toka i innych.

W środę, 19 bm,,
koncert w Białej Sali Wojewódzkiej

Koncert pt. ..Polska muzyka instrumentalna: XVI XVII 
i XVIII wieku.” odbędzie się w środę dn-ia 19 czerwca o go­
dzinie 18-tej w Białej Sali Urzędu Wojewódzkiego. Wykc^sna 
Mo-st-ffflą utwory Mifecźewskiegó. Jarżębskiego, Sta-zyiWk-ie- 
go, ArtófJyńtus-a i in. Wykonawcy: Stanisław Pawlak, I skrrvp* 
cć, Tadeusz Duszyński, II skrzypce, Jan Rakowski, altówka, 
W. M. Rozmaryn o wicz, wiolonczela, Józ«f Pawlak fortepian 
i Jerzy Flatau, klawesyn. Prelekcję wygłusd dr Jerzy Mło- 
dziejowski.

Po koncercie odbędzie się zebranie obecnych gości celem 
założenia ,, Towarzystw a Przyjaciół Muzyki Karne alnej”.

Bilety w* cenie 20 zł do nabycia w kric :rn.i Gebethnera 
i Wolffa, ul. Kantaka 6a, oraz w dzień koncertu od. godz. 
17-tej przy wejściu na salę. Osobnych zaproszeń nie wysyła się,

Po premierze „Wieczoru trzech króli“ 
w Teatrze Polskim

Premiera ,.Wieczoru trzech króli” W. Szekspira jedna 
z najweselszych komedii, przyjęta została przez pubVczność 
• oznańską znakomicie. Sceny pełne beztroskiego humoru 
rzyjmowano salwami śmiechu i huraganrmi oklasków. Wszy.

- cy wykonawcy tej przezabawnej komedii a- zarazem pełnej 
poezji i liryzmu uczynili wszysjko, aby p.-zadstaw trzech króH” w Teatrze Polskim Stało-

Ze względu na urlopy artystów ..Wieczór trzech króli” bę- 
d~'e grany tylko w tym i w'przyszłym tygodniu, poczem bez-
pelacyjnie Schodzi z repertuaru.

KOMUNIKATY
Związek InwaHflóW Wojennych R. P. Pozifiń podaj-e.eto

••'?d&moźęi, że-karty wymóęnne . na. karty.-.żyWflO*fc!aCw-£ na 
c?iąc' Epi-ec "muszą być docta>CZ<Mt« najpóźniej bm,

.-•cci ponad lat 16-cie. uczęszczające do szkoły, winny , do- 
irczyć zaświadczenie szkolne. Karty wymienne nie do- 

.. -czóne na czta>S, nie będą uwzględnione.
Związek Inwalidów Wojennych R. P. Poznań wzywa swych

;--',?rków, którzy oddali nr 33 i 34 z kart źvwnpf.ę:owvch 
z rrfe.-iąća lutego,, do bezzwłocznego odbioru wyrobów teks- 
; nvch w Sekretariacie Związku. . .

Wydział Ziemi Lubuskiej, Paznróskiego Urzędu Wojewodz- 
kU;‘o zwrócił się do Pełnomocników R. P. na Z ami Lubu- 
,-k'ej z odezwą, nawołującą do poszukiwania grebów żaln-c- 
rzv amerykańskich. Odezwa ta została wydana rta zlecenie 
Miń-Uterstwa Ziem Odzyskanych, a na prośbę ambasady ame­
rykańskiej w WarsZ-awić. , . ,

W wypadku ZC a lezienia grobu żown-i-enry ano e ryk ans kich, 
obowiązani są starostowie. bu misłrzov: e, wójtów-c i sołtysi 
zawiadomić Psinomocftika R. P., podając m-.eysce, datę imię 
farwis-ko zmarłego oraz inrte dane, możliwe do stwierdzenia. 
Koło Przyjaciół Harcerzy przy I. Harc. Szczepie Lotft 

im. Gen. H. Dąbrowskiego w P
*5 tej w świetlicy Zakładów

.__ _ O godz.
„ „„___ ... Światła i Wody <przy ul.
nelką Rewię Harcerską, połączoną z zabawą

Dochód przeznaczony na obóz łetri!
Wielka wenta H. rcerstwa Wodnego Koło Przyjaciół Har­

cerzy corułarnego Hufca Wodnego Wicków Morskich w Poz­
naniu urządza w niedziele, dnia 16. 6. rb. na połame w bo- 
faczu wielką wentę, z której dochód przeznacza się na 
odbudowę sńrzętu wyszkoleniowego i akcję Ietn-ią PtzC*?ło 
300 harcerzv-żeglarzv, rekrutujących się ze wszystkich 
warstw społeczeństwa, Przerywać bidzie doborowa orka.- 
stra wojskowa. W prpjramle poza loterią fontową, »ia- 
snvm baletem, liczne ri-espo-dizia.rki i pop«v haTOerz,-. E0- 
czatek o godz. 14,0». Wśzystk-ich sympatyków harcerstwa 
idei ftiorsfciej i śpołtów wodnych z-aprais-ża Kolo Prz5,aoofo

Centrala „Prolnżu" zawiadamia: Na zaproszenie
Głównego Źwiazkn Przc-ąciót Łu-lyc ,Proi-uz . , p.zyezdra 
dnia 21 bm. ną teren Polsk-i Zacf-c-dniei <£«.<«> *U««a* 
narodu łużyckiego w Polsce petuiący
Lu-ockiej Radv Narodowej w B.4r’!zyw,e’,?.L;t H, # i 

Program przewiduje uroczystości w . . J ’
w Poroamu (22—21. 6.) i in»«d- “WS®*'”*. *, d„W związku z tym Centrala ..Pro>uzu zwraca . .ę cło
■.-olcczeńłtwa o jUt najwydatniejsze poparcie akcp mło

Prołużu” posiada 
" jłeścik.oD'tf:f’pmT 0^^4-1133., Csekre,.ri6tvcr,-3b 

się .W gmachu Akademii Har.fc 
t-ł Starego 2'3 I! piętro- ,c'“
11—15-tej (t-el. 36-34 i 2o-3d).

Walach Zygrn
-,n«y ’ codzieome od god-ziny

Prrero.-Ha.ndio
Zebrania w dniu 17 c«er,wc»

31.
Stronnictwo Pracy, Zarząd Grodrk, . - ^°^Zp0^,an:a oBo- 

tkademó Handlowej (obecność członków z Poznan.ą
Związek Młodzieży Demokratycznej — godz. 17.30

przy ul. Wyspiańskiego 10, n>. <•

. Z Urzędu Stanu Cywilue|Ołnia DinW; 
Zawarli śluby: Mieczysław M. „ Ma-ia Woźn:ak; 

Stefan Józef Zygmunt Bajwsta - ™»"’ Stanieław
Bogdan Juckiew-cz — Irena Sta. ... ■ ■ j Ke-rinr:erz
Bober - Izabela, Walentyna . Beronkiewiel -
? ausch — Urszula Maria Ma-juska, fz8be’ia St-s-n-:*wska:
Ma-ri-a Kry-marys; Jan ^3*°^ 4 0 Helena Hil-debrandt; K»- 
Marian Szwajkiewtcz — Broni ła a rzggj,aW Nierzw-icki — 
t-tmm Czyż — Walentyna Szymkowiak—JafliiM
Janina Maria Kaczmatczck; Helena R-^h
Jadwiga Gąsiorowska; Anto-ru - ę. :,kw Marian Wasi 
Stefan śni-egoc-ki - Heleną 0;'“;,,S?’'’1k7 Marian Jawor 
lewloz - Halina Mwi» Mrozrk-Ghw_ Wlady- 
ski _ Stanisława Prusinowska; Jan Me-rc.r,.a
sława Horńwska. .. . Wiłezyń^kr

Urodzenia: Włodzimierz *^r Marek Fiuctyński; KrvKrystyna Antkowiak; Maria Fcc âM^ck: Barbara Sty 
styma Nowak; Elżbieta Kura,sz; Wanda Kgi|t
maniak; Wanda Białecka; Benon . gwa Kaźmiercza*:
mann; Janin, Kauimann: Panlaęzsk:
Biótf Kuśnierek; Mieczysła^t Wanda Dziurka-; Irenabeneusz Ratajczak: Paweł Pawłowski, W.nda
Dlugos-z; Hanka Kusik. <t-o'ari Ka-

Zanotowano J:<Sonlr5.,ZVg0?U'nt62 i8{a- Marian Romaldowyk: 
ta-rzy-M Bamd z d. Małecka 6Z la ' Młłczmnła-w B n-
7 tygod-nd; Wanda Wojty^-ak 2^i^&itż z d. Borucka 
kowski maturzysta, 26 Ut; Sab . • Cf Andrzej Rt«w«-
37 lą-f. Krystyna Grzybk-owska 2 G^efc^k. 72
ski, major W. P.. 50 łat; Zo&a Narohłte z a.

Czesi atu- Cerba, 1 dzień.

2 hfda UJialkoftoŁski i 2^tH Odzyskanych 
Gospodarka Szczecina czeka na kredyty

I1qść osadników w Szczecinie wzrasta w nie­
bywałym tempie. Codziennie prawie przychodzą 
do naszego miasta transporty, przywożące tysiące 
osób z Rosji, w większej części więc hidności 
miejskiej dawnych naszych ziem wschodnich. 
W iększość tych osadników to element fachowy, 
wszelkiego rodzaju rzemieślnicy, kupcy i pewien 
procent pracującej inteligencji. Cyfra ludności 
Szczecina przekroczyła już 50 000 i wszystko

się miejsce do pracy dla tych dziesiątków tysię­
cy ludzi? Otóż trzeba stwierdzić, że ludność 
przypływa do Szczecina szybciej, aniżeli nastę­
puje odbudowa przemvslu i życia gospodarczego 
rejonu ujścia Odry. Przyczyną tego stanu jest 
fakt, że na cele odbudowy przemysłu idą nie­
słychanie małe sumy. Dotychczasowe kredyty, 
jakie otrzymała Szczecińska Dyrekcja Odbudowy 
są przeznaczone przede w

milionów kredytów, na drugi kwartał przyznano 
tylko 21 milionów, a na dalsze (trzeci i czwarty) 
kredyty mają spaść do 18 i 14 milionów.. Sumy te 
z ledwością wystarczą na kontynuow anie dctyclt- 
czas rozpoczętych prac, a nie wystarczą już na 
rozpoczęcie nowych.

Fakt ten znalazł już swe odbicie na rynku pra­
cy. Otóż na skutek zacieśnienia kredytów nie-

______ „____ ystkim na odbudowę które firmy wypowiedziały już pracę robotnikom,
wskazuje na to, że w najbliższym czasie (w ciągu domów mieszkalnych i urzędów, a nie na aktywi- i a inne zastanawiają się. czy miasta nic opuścić, 
kilku miesięcy) miasto będzie liczyło przeszło zacje produkcji. Jeszcze mniej pomyślnym ob-j S creg firm budowlanych, Które nastawiły się 
100000 mieszkańców. I jawem jest fakt, że i te kredvtv ulegają stale i -a większy rozmach prac, stwierdza obecnie, że

W tym stanie rzeczy na czoło wszystkich spraw zmniejszeniu. I tak, gdy na pierwszy kwarta! br. posiada już za dużo ludzi i myśli raczej ó reduk- 
suwa się pytanie, czy w Szczecinie znajdzie I Szczecińska Dyrekcja Odbudowy otrzymała 25 cji personelu. A tymczasem do Szczecina napły­

wają nowi robotnicy, którzy by chcieli tutaj pra­
cować, zarówno repatrianci, jak i osadnicy z Pol­
ski centralnej. Szukają oni pracy, a nie znajdu­
jąc jej. w-racają rozgoryczeni do kraju, nie przy­
czyniając sie w ten sposób do popularności za­
gadnień Ziem Odzyskanych.

Stwierdzić więc trzeba, że w .Szczecinie nastą­
piło nasycenie rynku roboczego, przynajmniej 
przy obecnej sytuacji kredytowej. Ludność 
przypływająca nie ma tu warunków do znalezie­
nia pracy.

Temu stanowi rzeczy należy jak najprędzej 
zapobiec. \a odbudowę przemysłu i całego ży­
cia gospodarczego, a przede wszystkim portu 
kredyty muszą się znaleźć. Przecież zdajemy so­
bie spraw ę wszyscy z tego, że dopiero rozbudowa 
przemysłu i — co z tym jest związane — pro­
dukcji, przyczyni się do podniesienia poziomu 
naszego życia. Na ten więc cel należy skierować 
większość uzyskanych sum pieniężnych. Nie ilość 
wykończonych gmachów i will będzie decydo­
wała o naszym ogólnym dobrobycie, lecz ilość 
uruchomionych przedsiębiorstw i wysokość ich 
produkcji. . \

Nia intensyfikację produkcji przemysłowej 
Szczecina pieniądze należy zmobilizować we 
wszystkich możliwych źródłach. Dopomoże tu 
niewątpliwie Delegat Rządu dla Spraw' Wybrzeża 
min. Kwiatkowski, jak i inpe resorty, a przede 
wszystkim Ministerstwo Przemyślu i Ministerstwo 
Żeglugi. Przecież port szczeciński, o ile już 
wkrótce ma ruszyć, trzeba odbudować. I z pra­
cami tymi trzeba się spieszyć, by wykonać je, 
zanim przyjdą transporty bydła, koni i un-rtow- 
skiej drobnicy. Na statki muszą już czekać kra­
ny, magazyny i stajnie dla żywego inwentarza. 
Robotnicy musżą być przygotowani. Należy uru­
chomić stację napraw'y statków itp. Ńa te 
wszystkie prace tak niewiele jest czasu. Rozpo­
cząć je należy . natychmiast. (ZAP).

Czesław Piskorski

Polskie wyspy
W dniu 9 czerwca odbyło się w Świnoujściu kaefi Wojska Radzieckiego. Mieszkańcy Swino- 

uroczyste otwarcie oddziału Spółdzielni „Społem", ujścia żyją w warunkach niegorjftych, a aa- 
W uroczystości wzięli udział przedstawiciele , wet lepszych niż na „lądzie" ze względu na bar- 
Rządu, organizacyj społecznych i gospodarczych I dzo rozwinięty handel. Centrum miasta i dziel- 
w Świnoujściu oraz licznie przybyli goście ze'
Szczecina, Poznania i Warszawy.

Zaznaczyć trzeba, że Okręgowy Zarząd Spół­
dzielni „Społem" w Szczecinie pod kierownic­
twem ob. Kosuta bardzo energicznie organizuje 
życie gospodarcze na Pomorzu Szczecińskim, do­
cierając w swej działalności do najbardziej odle­
głych miejscowości i zakłada placówki spółdz el- 
cze nie zrażając się ciężkimi warunkami komu­
nikacyjnymi ani trudnościami terenowymi.

Jako przykład służyć może właśnie otwarcie 
nowej placówki. „Społem" 'na wyspie w Świno­
ujściu, z którą połączenie komunikacyjne jest b. 
skomplikowane. Zęby się dostać na wyspę, trzeba 
jechać ze Szczecina statkiem 60 kilometrów przez 
4—5 godzin, albo samochodem (100 km) przedo­
stać się ze Szczecina na wyspę Uznam, skąd zno­
wu promem przejeżdża się do Świnoujścia.

Na uwagę zasługuje same miasto Świnoujście, 
które obecnie zamieszkuje 1.500 Polaków. Miasto 
ma charakter wybitnie portowy, życie mieszkań­
ców koncentruje sie tylko w okrębie miasta, 
gdyż wyspa z portem zasadnicz.o jest w re-

nice przyportowe — to sklepy, restauracje, ka­
wiarnie i hotele. Ludność polska, naturalnie na­
pływowa, w bardzo prędkim czasie przystosowała 
się do miejscowych warunków i daje sobie 
świetnie radę w nowym terenie, nie zrażając się 
trudnościami komunikacyjnymi ani specyficzny­
mi niebezpieczeństwami miasta portowego. Mie­
szkańcy zadowoleni są z życia na wyspie i co­
dziennie zjawiają się nowi pionierzy.

Przy zwiedzaniu miasta rzucają się w oczy 
szyldy polskich organizacyj społecznych i poli­
tycznych jak PCK, MTUR, Harcerstwo, Liga Mor­
ska, PPS, PSL i inne. Jak na 1,5 tysięcy mieszkań­
ców Polaków życie organizacyjne jest bardzo 
intensywne, świadczące o energicznej pracy 
reprezentantów Rządu Polskiego i miejscowego 
społeczeństwa.

Wspomnieć należy o Nłiędzyzdrj>ju, pięknym 
nadmorskim letnisku na wyspie Uznam, gdzie są 
doskonale możliwości miłego spędzenia wakacji. 
Wille w b. dobrym stanie toną w zieleni, plaże 
nad otwartym morzem z wszelkimi udogodnienia­
mi, restauracje i dancingi zapewniają spędzenie 
czasu niegorzej niż w Juracie lub na Helu.

ŻNIN
Koło Grodzkie „Czytelnika" w Żninie. W dniu 

7 czerwca br. utworzono w Żninie Kolo „Czy­
telnika", do którego przystąpiło 29 członków. 
Zebraniu Organizacyjnemu przewodniczył dele­
gat „Czytelnika" Kuśnierek z Poznania. W skład 

rządu. Kola weszli: Referent Kultury i Sztuki 
Markiewicz Marian — prezes, kierownik Oddziału 
Powiatowego Informacji i Propagandy Kaźmier- 
ski Edwin — sekretarz, referentka Oddziału In­
formacji i Propagandy Całkó-tyna Ludosłąwą Ma­
ria — 'Skarbniczka. Cżibnkowie Koła korzystać 
będą zó Zniżek prży. preńurneraĘie piąm i zaku­
pie książek, wydawanycó przez „Czytelnika". 
Pełnomocnikiem „Czytelnika" na powiat Żnin
jest insp. ośw. dorosłych ob. Pytel.

O czym mówił Greiser w Żninie. W związku 
z zbliżającym się terminem procesu przeciwko 
kacykowi b. Warthelandii. warto przypomnieć 
jego własne słowa, które wypowiedział na ze­
braniu publicznym w Żninie w lecie 1941 roku 
M. in. powiedział: „W obecnej chwili politycy 
nej wołałbym być zamiataczem ulic miasta Żni­
na, niż królem angielskim". Życzeniu „naóczlo- 
wieka" może się stać zadość! Obywatele miasta 
Żnina, a przede wszyłtk m kierownik brygad' 
zamiataczy niemieck'eh, c--' -‘ą na b. pana ży­
cia i śmierci. ek.
CHODZIEŻ

Święto ludowe. Dzień S czerwca 1946 r„ jak 
w całym kraju, minął również w Chodzieży pod 
znakiem „Święta ludowego".

Po rannej pobudce oraz mszy św. Odbył się 
pochód ulicąmi miasta przy dźwiękach orkiestry, 
Oprócz organizacyj chłopskich brały udział w 
pochodzie zrzeszenia młodzieżowe oraz przedsta­
wiciele świata pracy z mi „sta i okolicy.

Na rynku odbyła się następnie publiczna ma­
nifestacja przy udziale około tysiąca osób. Z try­
buny przemawiali oh. ob. starosta Sierakowski, 
delegat S. L. Staśkowski, ptzedstawiciel Komite­
tu Wojewódzkiego P. P R. Kaczmarek, kierow­
nik powiatowego Oddziału Informacji i Propa­
gandy Kozak, oraz por. Wasjlenek w imieniu 
Wojska Polskiego.

W przemówieniach podkieślono wkład chłopa 
polskiego w budowę nowej Polski.

W południe dla uczestników zjazdu odbył się 
wspólny obiad, po południu bezpłatne seanse 
filmowe i koncert w parku „Strzelnicy", a wie­
czorem zabawa taneczna.
WRONKI

Święto KBW. W maju miasto Wronki uczciło 
uroczystym obchodem pierwszą rocznicę utwo­
rzenia Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
W przeddzień uroczystości na dziedzińcu kosza­
rowym stacjonującego we Wronkach baonu KBW 
odbył się apel poległych, a w samą rocznicę uro­
czyste nabożeństwo, defilada i wspólny obiad 
żołnierski z udziałem licznych delegacyj społe­
czeństwa, organizacyj sjTołecznych oraz politycz­
nych. Na dziedzińcu koszarowym przemawiali 
do żołnierzy starosta pow. Schol! jako reprezen­
tant Rządu, burm. St. Cichy w imieniu społeczeń­
stwa a historię i znaczenie KBW omówił dowódca 

I tutejszego baonu, kpt. Niewiadomski.
Utworzenie domu ludowego. Przy Sądzie Grodz- 

im we Wronkach utworzono komisję popuia- 
Yzacji prawa, w skład której weszli przedstawi­
cie partyj politycznych, związków zawodowych, 

ainorządu, duchowieństwa, przemysłu oraz rze- 
niosla. Przewodniczącym komisji jest sędzia 
grodzki Matysiak. Na pierwszym posiedzeniu 
nostanowiono zrealizować wspólnym wysiłkiem 
stniejąc'- od dłuższego czasu projekt utworze­

nia domu ludowego we Wronkach, z którcgo*będą 
mogły korzystać wsiystkie ooganizacje oraz całe
spółce zeństswe.

KROTOSZYN
Z inicjatywy Komitetu Obywatelskiego Dni 

Oświaty powstanie Towarzystwo Miłośników 
miasta Krotoszyna. Pierwsze zebranie organiza­
cyjne odbędzie się w dniu 29 czerwca br. o godz. 
12.30 w sali Rady Miejskiej w Ratuszu, (wje)

Tydzień P. C. M. w leszoie
Od 2—10 czerwca br. cała-Polska obchodziła 

doroczny Tydzień PCK, w czasie którego zwra­
cano szczególnie wiele uWaćjFłla propagowanie 
idei czerwonokrzyskieh. Pięknymi rezultatami 
i osiągnięciami w tym kierunku może poszczycić 
się Ziemia Leszczyńska, na terenie której Tydzień 
PCK został nader starannie opracowany i przy­
gotowany.

Tydzień zapoczątkowało nabożeństwo w ko­
ściele Farnym w niedzielę 2 bm., po którym od­
było się ną rynku uroczyste poświęcenie samo­
chodu sanitarnego PCK, ufundowanego przez 
tutejsze społeczeństwo. Uroczystego poświęcenia 
dokonał ks. proboszcz Perńak.

Po poświęceniu sanitarki wywiązał się pochód 
propagandowy członków Kół Młodzieży Szkolnej 
PCK, która z pomysłowymi transparentami, „cho­
rymi" na noszach itd. przedefilowała przez mia­
sto. Kwesta uliczna, która odbywała się równo­
cześnie, została zakończona pięknym rezultatem 
około 30 tyś. złotych.

Z szeregu imprez urządzonych w ramach Tygo­
dnia PCK, należy wymienić szczególnie: „Wie­

czór artystyczny". Podkreślić należy, iż program 
koncertu, na który złożyły się arie operowe, ope-i. 
retkowe, sjzereg pieśni, recytacyj. iisoló fortenia-"’ 
nowe został wykonany naprawdę artystycznie; 
zebrana zaś licznie publiczność darzyła wykonaw­
ców niemilknącymi brawami. Szczególną sympa­
tię zyskała sobie p. E. Marzinkówna, której recy­
tacje (Czardasz — Tetmajera Pamiętnik i K. 
Ujejskiego — Zakochana) zostały nagrodzone 
huraganowymi oklaskami oraz p. Ela Zakrzewska 
i St. Szarmach.

„Wieczór artystyczny" dzięki bezinteresowno­
ści artystów, przyniósł pokaźną sumę na cele 
PCK.

Do dalszych imprez należał pociąg popularny 
do Boszkowa, zorganizowany w niedzielę 9 bm.

W czasie Tygodnia Koła Młodzieży zorganizo- 
w<jy wystawy PCK oraz kiosk propagandowy 
prjy ul. Słowiańskiej 25. Należy podkreślić, iż 
w czasie od 2—10 bm. zawiązał się szereg nowych 
Kól PCK na terenie powiatu oraz zwerbowano 
wielu członków.

SPORT
Skład polski na mecz bokserski z ZSRR

Kapitan Sportowy Polskiego Związku Bokser­
skiego Suszczyński ustalił składy reprezentacji 
Polski i Polski Środkowej na mecze z ZSRR na­
stępująco: w Katowicach w dniu 7 lipca br. barwy 
Polski reprezentować będą: w. musza — Stasiak 
(Łódź), w. kogucia — Grzywocz (Śląsk): w. piór­
kowa — Stolz (Śląsk); w. lekką — Koziołek (Po­
znań; w. półśrednia — Olejnik (Łótłż); w. średnia

— Kolczyński (Warszawa); w. półciężka —Stecki 
(Pomorze) i w. ciężka —- Szymura (Poznań). Na 
mecz ZSRR —■ Polska Środkowa w dniu 14 lipca 
br. w Łodzi przewidziany jest następujący skład: 
(od muszej do ciężkiej) Kamiński, Czarnecki 
(Łódź), Koziołek (Poznań), Kowalski, Olejnik 
(Łódź), Kolczyński (Warszawa) Szymura (Poznań) 
i Niowadzil (Łódź).

Fachowa obsada instruktorska na obozach PUWF i PW
Ćwiczeniami na obozach Państwowego Urzędu 

WF i PW, organizowanych w dwóch turnusach 
w lipcu i sierpniu — dla lekkoatletów, pływaków, 
piłkarzy ręcznych i bokserów, kierować będą 
najlepsze siły w kraju.

Kierownikiem technicznym obozu pięściar­
skiego, który przeprowadzony będzie w dniach 
od 1—11 lipca rb. w Centralnym Instytucie W?P 
na Bielanach, będzie Feliks Sztam, mający do 
pomocy Szymurę, Mizerskiego, Chojnickiego, 
Strelau'a i Wolniakowskiego — jako instrukto­
rów.

Pozostałe obozy PUWF i PW przeprowadzone

będą w Sierakowie. Jako instruktorzy będą 
czynni:

Na obozie piłki ręcznej: prezes PZPR Zygmunt 
Nowak, Szeromota i Kowalski z Warszawy. Grze- 
chowiak z Poznania oraz Kraus ze Śląska;

na obozie pływackim: trener Wieiiński, dr Mar­
kiewicz, mjr. Roszko i Bogajewski:

na obozie lekkoatletycznym: Morończ.yk, 
Szczerbicki, Zieleniewski, Wojtkiewicz i Szelest.

Obozy w Sierakowie rozpoczną się 1 lipca. 
Zgłoszenia na obozy należy nadsyłać do dnia 
18 czerwca rb. do PUWF i PW, Warszawa, Al. 
Niepodległości 241-243.

Komunikaty PUWF 1 PW
Państwowy Urząd WF i PW poszukuje wykwa­

lifikowanych sit instruktorskich w związku 
z akcją obozów letnich organizowanych w Sie­
rakowie, w dwu turnusach: w lipcu i w sierpniu, 
dla lekkoatletów, pływaków i piłkarzy ręcznych.

Państwowy Urząd WF i PW postarał się o do­
datkowe , przydziały żyyinościowe na obozy 
Sierakowie, wskutek czego jest wolnych jeszcze 
30-ci miejsc. Prosi się o indywidualne zgłosze­

nie się do PUWF i PW (al. Niepodległości 241, 
pokój 4), z tym, że pierwszeństwo mają kandy­
daci, którzy wykażą się wyższą sprawnością 
w dziedzinie WF. Zasadniczo przyjmuje siq na 
obozy uezestników do 24-ch lat. Jednak, by wy­
korzystać element starszy do pomocy w instruo­
waniu PUWF i PW przyjmuje się kandydatów 
do 30 lat
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RYBY MORSKIE*
Świeże dorsze

po najniższych cenach hurtowych do stołówek, 
Spółdzielni Spożywczych, sklepów prywat­
nych, restauracji oraz do sprzedaży na ryn­
kach targowych-poleca i przyjmuje zamówienia

Wił* Palika Sj

Poznań, ul. Mickiewicza 28. Tel. 44-46 i
19973

Kiosków
przenośnych i stałych
poszukujemy

Podać warunki dzierżawy lub kupna. 
Oferty „Glos Wielkopolski" pod nr 19185.

Szczawnica
— Zdrojowisko górskie.
Nowoczesne urządzenia 
lecznicze dla leczenia 
astmy i dróg oddecho­
wych — lecz nadto cho­
roby wątroby, dróg żół­
ciowych, żołądka, cho­
roby dróg moczowych, 
sklerozę, cukrzycę, cho­
roby tarczycy “(Basedo­
wa itp. Sezon kuracyjny 
od 15 maja do 15 paź­
dziernika. — Informacje 
w biurach „Orbisu" i na 

miejscu. 5-254

Poszukujemy

roznosicieli gazet
na Poznań (wiek i płeć obojętna). 
Zgłoszenia osobiście Bukowska 3 „Czytelnik" 

Telefon 78-64
- 20017

-ifCZECii1
___POZNAŃ

'stary BYfcy 3
' Teł. 23.39

Dąbrowskiego 15 20011

Cement, wap-no, gips, papę, 
lepik, smołę, gwoździe, płyty 
,,Suprema*' trzcinę dachówki 
poleca K. Szych Poznań, Wa­
ły Batorego 3, tel. 35-19, obok 
Izby Skarbowej, 19635

Warszfaty samochodowe przy ul. Dąbrow­
skiego 29 przyjmą do pracy nałychmiasł:
2 techników, kalkulatorów war­
sztatowych, tokarzy, ślusarzy, mo­

torowych, szewca i krawca.

Warunki pracy: Sławka według najnowszej taryfy, 
premia karły 1 kategorii, stołówka.

 19959

j Panienka do biura. — OfertyWolne posady „Glos Wielkopolski'* nr 19978.

Inżyniera-chemika wzgl. ma­
gistra chemii na stanowisko 
inspektora technicznego po­
szukuję Państwowe Zjedno­
czenie Przemysłu Cukierni cze­
go Rejon Zachodni — w Po­
znaniu, ul. Cieszkowskiego 
nr 1. 6-135

Dziewczyna z gotowaniem mo­
że się zgłosić. Dom H. Uni- 

s„ Fredry 13. 19829

Poszukuje się zanaiz do dobrze 
zaprowadzonego warsztatu 
szewskiego sumiennego cze­
ladnika lub mistrza do pro­
wadzenia warsztatu. Kacz­
markowi, Pniewy, Miokiewi. 
cza 1. 6-164

Lekarka wyjeżdżająca na wieś 
lipiec — sienpień, może za»- 
brać panienkę lub kobietę. 
Warunki bardzo dobre. Oferty

z 3« Wielkop." nr 19468.

Potrzebna służąca od 1. 7. na 
prowincję z g o to wanie m. Ś wi a - 
dectwa pożądane. Zgłoszenia': 
Kramarska 19/20, I ptr. u p. 
Boryckiego. 19286

Pomocnik fryzjerski i fryzjer­
ka potrzebni na wyjazd. Zgło­
szenia: Daszyńskiego 40, m.31.

19642

Nadleśniczy dzielny, energicz­
ny potrzebny do lasów miej­
skich. Podania z odpisami 
świadectw oraz wysokość wy­
nagrodzenia należy składać 
do Zarządu Miejskiego miasta 
Gorzowa n. W.. Wydział 0- 
gólóy. 19623

Technika budowlanego z prak­
tyką w instytucjach państwo­
wych wzgl, samorządowych, 
przyjmie zaraz Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych, ul. Mic­
kiewicza 2. Zgłoszenie: po­
kój 125. 6-192

G~!wąnizatora i szlifierzy do 
niklowni, soawacza n*a auło. 
gen. i elektryczne spawanie 
zaraz potrzebni. Of.: ,,Par‘*, 
Ratajczaka 7, pod 6.284. 19864

Maszynistki biegłej poszukuje 
Klinika Chorób Dziecięcych, 
ul. Marii Magdaleny 3. Zgło­
szenia od 9—13-tej. 19790

R^czniarki na marynarki mo- 
tą się zgłosić. Hemmerling 
Rom. Szymańskiego 10 m. 3

19770

Czapniczka biegła potrzebna 
zaraz. Adres wskaże ,,Gło 
Wielkopolski** nr 19796.

Zdolna samodzielna sekretar 
ka z pisaniem na maszynie 
^-obrzebna zaraz. Oferty ,,G1 
Wielkopolski** nr 19727.

Introligator z dłuższą prakty­
ką na odpowiedzialne stano­
wisko zaraz. Oferty życiory­
sem: „Gł. Włkp." nr 19599

Czeladnik szewski może się 
zgłosić na stałe. Poznań. Da. 
szyńskięgo 107, m. 16 (Wilda)

19574

Poszukujemy biegle piszą ce go 
młodego człowieka z dobrze 
wyrobionym pismem. Oferty 
z życiorvsem składać: ..Czy­
telnik*’, Zwierzyniecka 4 
lefon 78-64. 20015

Kwalifikowana siła biui 
ze znajomością pisania na 
szynie do przedsiębiorstwa 
budowlanego potrzebna. Of 
, Par* *, Rata jczak a 7, pod 6.113

20002

2 stolarzy do lekkich prac 
’ zyimde Judkowiak, Strzelec, 
ka 37. 19670

F’erownik biura — bilanslsta 
'•^trzebny zanaiz do upnzemy- 
«'owi one go majątku Gołaś z^n. 
rew, Rawicz. 19967

' Poszukujemy
ślusarzy-

mechaników
tokarzy wio 

Wynagrodzenie 
według umowy

II R. G ertis i Jfa
Poznań, ul. Półwiejska 35

Rutynowana siła biurowa po­
trzebna. Oferty ..Głos Wiel­
kopolski** nr 19927,

dziewczynkę przychodnią do 
dziecka. Kossaka 7i, m. 6.

. 19912
Gospodyni uczciwa dto prac 
domowych z gotowaniem za- 
•az. Luboń, Cieszkowskiego 7, 

piętro. 19876

Fachowe odciągaczki do wo­
dy sodowej zaraz potrzebne. 
Warunki do omówienia. Zgło­
szenia: Grobla 27. 19945

Szuka posady

sumienna siła biurowa poszu­
kuje posady. Oferty ,,Gło« 
Wielkopolski" nr 19923.

Panienka, lat 15, z ukończoną 
7-klasową szkołą powszechną, 
umiejąca, pisać na maszynie, 
orzyjlmie posadę w biurze 
Of. „Głos Wlkp." nr 20014.

Praczka przychodnia przyjmie 
pracę. Oferty ,Głos Wielko, 
polaki" nr 19665.

Mistrz piekarski, dzielnv cu­
kiernik, lodziarz, ma własną 
maszynę (kawaler) przyjmie 
pracę na dobrych warunkach. 
Adresować: Witold Kumero. 
wic z. Po'znoń, Półwiejska 4 
m. 16. 19689

Maszynistka poszukuje pracy 
biurowej. Z<sło)szeuia: Kamiń­
ska, Słowackiego 41. 19547

Optyczka z praktyką poszu­
kuje pracy, również w zawo­
dzie zegarmistrzowskim. — 
Zqło-zen,ia: Kamińska, Sło­
wackiego 41. 19546

Nauka

Zapisy do Rocznej Sizkołv Kra­
wiecko -bi eliźmiarskiej Sióstr 
Zmartwychwstanek w Pozna­
niu, M. Focha 147, trwiań bę­
dą od 17. 6. do 28. 6., międ|Tv 
gpdz. l>6-tą a 18-tą. 19291

Społeczne Górnuaizsjum Mecha­
niczne komunikuje, iż otwie­
ra wakacyjny kurs przygoto­
wawczy do klasy I oraiz kur­
sy I, II i /III klaisy z zakresu 
gimnazjum mechanicznego. In­
formację: ul. Gorczyńska 36 
od godrz. 9—12-tej. 19982

Kursy letnie francuskiego 
angielskiego po cenach zniżo­
nych organizuje Andrće Du- 
da.n Sławińska. Schronisko 
Uniwersyteckie, Matejki 37 
pokój 23, parter prawo. 1995;

Półroczne Kursy Handlowe
rozooczvnam 1 lipca. Pry. 
walne Kursy Handlowe Srnól- 
skiego, ul. WawrzA-niaka 33

6-120
Kursy pisania na maszynie, 
metodą ślepą, wszystkimi pal­
cami, Piotr Pierrzycki. ma. 
szyny biurowe Poznań, ulica 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

18986
Tańców nowoczesnych wy- 

Adela Szczurkówna. Jan 
aleje Marcinków* 

19073
Szczurek, aieje 
śkiego 2a, parter.

poszukują zaraz
1> rutynowanego księgowego 

biiansistę doświadczonego w księgo­
wości przebitkowej,

2) rutynowanej stenotypistki
biegłej w stenografii, obeznanej z księgowością 
przebitkową.

Wynagrodzenie według umowy zbiorowej. Zgłoszenia pi­
semne z własnoręcznie napisanym życiorysem i odpisami 
świadectw składać do „Par" Poznań, Ratajczaka 7 pod 6.280

WE WROCŁAWIU
poszukuje stałych dostawców na artykuły 
techniczne pomocnicze, chemikalia, różne 
narzędzia, oraz inne materiały wchodzące 

w zakres budowy wagonów.

Szczegółowe oferty z wymienieniem artykułu, 
ceny i terminami dostaw pros my przesłać 
pod powyższym adresem do Wydziału 
6.89 Zakupów.

Początkującej 
siły biurowej

ewentualnie bez pra­
ktyki poszukuje za­
raz na stałą posadę 
przedsiębiorstwo sa­
mochodowe. Oferty 

piśmienne: Głos 
Wlkp. nr 19755

r_K4499 OGfcOSZf lf4 DROBIĘ
Biuro Dziatu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-me) rano do 13-tej, w soboty od 8-me] rano do 12-tej w Poznaniu 
przy u Wyspiańskiego 10, I piętro, Teł. 64-75. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpo

Kursy tańców plastyki balet- 
mistrza Szczurka. Zgłoszenia: 
Przecznica 3. Oddziału nie 
posiadam. 19417

Kurs stenografii i cisania na 
maszynie. Zapisy: Kursy Han­
dlowe Skrzypczak Jaro*szkie- 
wi caowej, ptl. Wolności 2.

19487

Kuchnie kompletne. nowe, 
piękne modele, duży wybór, 
poleca Bettóng, Leszno. 6-181

Srebrzankę 0 2—17 mm erka 
1300 kg tanio sprzedam — 
, Okazja" D/H, Grobla Ib.

Osobiste

Uwaga! Akumulatory motocy­
klowe, jak radiowe w wiel­
kim wyborze na składzie, — 
,,Emka“, Wrocławska 30.

19844

Sprzedaże

Bieliznę wykwintną damską 
własnej wytwórni poleca Hur. 
townia, Warszawa, Marszał­
kowska 95/28, Prowincja za
pobraniem. 6-4

Fotografie wieczne, na porce­
lanie, do nagrobków wykonuje 
artystycznie , EL-CHA FILM**, 
Warszawa. Jerozolimskie 27. 
Prowincję informujemy listo­
wnie. 6-2

Fortepiany sprzedaje i kupuje, 
również wypożycza Magazyn 
Fortepianów, Poznań, św. 
Marcin 22, podwórze. 17645

Radioodbiorniki, anody, aku­
mulatory, baterie, żarówki 
najtaniej Radiomechanika, Po­
znań, Św. Marcin 25, tel. 12-38

19124

ara
Sprzedam tanio wózek 
chorego. Sloneozna 37, m

Motocykl IGO sprzedam. Mi­
kołajczak, warsztat. Przemy, 
słowa 33, 19771

Ogród 1000 m«, z ___
budowlą, okolica Os' 
sprzedam, Wiadomość: 
fon 24-74. 1-9939

Opel osobowy P. 4 na cho­
dzie sprzedam. Zgł. tel. 69-10

19681

Sprzedam prawie nową emal. 
wannę kąpielową. Plac Sło­
wackiego 28. 19572

duży, oryginalny tu- 
Janochowskiego 50

19717
Chewrolet 6 na chodzie, 
szyna w pierwszorzędnym

Cl 0Ska o0 Stefan Borysiak i
0 Otworzyliśmy restaurację

0 „Bachus"
5 ulica Seweryna Mielźyńskiego 5
Q (dawniej Jasiak)
0 Zapraszamy przyjacół,
0 sympatyków i znajomych Q
0 Kuchnia smaczna, bufet obfity i fani -0 

Bilard!x Polecamy sale do zebrań - 

•COC
Do podnotseenia oczek elek­
tryczna maszynka. Kossaka 
20, m, 7. 19807

Nutrie hodowlane
z palowania wiosennego o futrze pierwszo­

rzędnej jakości sprzedadzą po cenach 
przystępnych

Państwowe Zakłady Hodowli Fośłin 
Eorowo powiat Kościan (Wlkp)
poczta i stacja kolejowa Czempiń

Telefon Czempiń 55 19897

PŁOTY
druciane, siatki

i konstrukcje żelazne
wykonuje i dostarcza

Drutownia
Poznań — Rataje nr 44

Materace i dreliszki. Pertek, 
Wrześni ewicz, Ratajczaka 7, 
I ptr., telefon 36-31. 19171

Tłoki do , Opla" 69,46 odstą­
pię 4 sztuki. — Oferty ,,Glos 
Wielkopolski" nr 19813.

Samochód o-sobowy w dóbr 
stanie sprzedam. Oferty 
Wielkopolski" nr 19814.

Karmelkarze, nowa prasa do 
podwszeczek. Poznańska 35 
m. 3. 19838

Pianino pierwszorzędne, krzy­
żowe okazyjnie, 32 tys. Ogro­
dowa 19. m. 12, Kostańska.

19860
Pianino pierwszej jakości — 
Wrocławska 23 Kozłowski, 
skład instrumentów. 19861

Dokart oraz szor wyjazdowy 
w dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Grottgera 6a, m. 16.

19535

Konia, klacz, 5 lat, sprzedam. 
Dąbrowskiego 83/85, Śrutow- 
niik. 19934

Wózek (autko), nowe, 
zyjtnie. Raczyńskich 9, i

Radio super sprzedam. Ma­
łeckiego 3, m. 21, 19955

Kupna

Tokarnie, wiertarki, heblar­
ki, frezarki do obróbki me­
talu i drzewa kupuje stale — 
„Hatech" Marcina 65. 186250 

o 

o 

o
oo
ODachówczarki, formy beto- 

nia-r s-kie kupuje — sprzedaje

Tokarnie od 1—3 mtr. tocze­
nia kupi natychmiast po naj­
wyższej cenie — „Hatech", 
Marcina 65, 18626

Węże parciane, gumowe, no­
we w każdej ilości kupuje — 
,,Hatech", Marcina 65. 18620

Parafinę, stearynę, woski, 
terpentynę, wazelinę, kala­
fonię, olejki, surowce chemi. 
czne, szelak — Dom Handlo­
wy ,,Fortuna", Poznań, Kan- 
taka 7. tel. 39-21. 19123

Okazja! Kamienica, IV piętro, 
składami, Śródmieście (ul. Ra. 
tajczakia). Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 19977.

Hodowla bobrów błotnych 
Niedtzwieekii, Naklo n. Note­
cią, ul. Potullcka 30, sprze­
da je bobry błotne ,, nutrie" 
do rozpłodu. 6-206

Biurka dębowe na skład i pry­
watnie. Kolejowa 37, stołar. 
nia. 19914

Hallo, uwaga! Lampy radiowe 
kupuje i przyjmuje do badania 
po 5,— zł f-a „Emka**, Wro­
cławska 30, tel. 26-52, 19845

Motocykl N. S. W., setka, pe­
dałowy. Ko-ssaka 20, m. 7.

czerwoną
do dachówek,

klapki do dachówek,
wysyfa odwrotnie koleją

5 Kraszewskiego 10 tel. 4795

Rowery damskie i męskie oraz 
Przybory poleca „Centrum"- 
Kamiński, G. Wilda 17. 19792

Cegłę 
stanie, 

Marcin 6,

rozbiórki, w dobrym 
v większych ilościach, 
— Leon Ho-ppel, św.

19776

Sprzedam skład w centrum 
Jeżyc, nadający się na każdą 
branżę. Oferty ..Głos Wiel­
kopolski" nr 19590,

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10. L ptr. Telefon 64-75. Konto PKO V-4499, Bank Społem nr 8 
Kolportaż (abonament pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Poznań, ul. Bukowska 3. Telefon 78-64 

Konto PKO V-4400. Bank Społem nr 25.
Redaktor naczelny przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji caynny codziennie od godz 11—14. 

Nadesłanych rękopisów redakcja one zwraca.
Telefon redakcji 62-70 (nocny) 67-11. Telefon Dyr. Delegatury 64-75.

Ubrania, płaszcze męskie, ma­
rynarki, spodnie, materiał 
ubraniowy podszewki kupuję. 
Wodna 21 — skład odzieży.

19078
Numeratory drukarskie kupi 
zaraz Alfred Krzycki, drukar­
nia, Żnin, Śniadeckich 15.

6-165
Kupię maiły dom (willę) na 
przedmieściu Poznania. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 19585.

Domek z piekarnią lub inną 
branżą kupię. Oferto: „Par", 
Ratajczaka 7, pod 6.283. 19865

-„RADIOMECHANIKA
Poznań, św. Marcin 25, tel. 123825, tel. 1238 I

SPRZEDAŻ g 
idiowych
elektrolitów 5 

odbiorników a

ZAKUP 197
odbiorników radiowych

lamp radiowych, elektrolitów 
Wielki wybór radioodbiorników

Wytwórnia galanterii drze- 
wnej, szczotek, w Poznaniu 
do sprzedania. Wiadomość: 
Piekary 12a, m. 12. » 19183

Sprzedam okno wystawowe, 
240 cm wysokie, 170 cm sze­
rokie, 90 cm głębokie. Ga- 
łę-ski. Obrzycko. 19889

Kupuję maszyny do szycia, 
foto, kino-aparaty, filmy pa­
pier. przybory, lornetki, na­
rzędzia. Komis, M. Focha 177.

 19625
Kamienicę nieuszkodzoną w 
Poznaniu kupię. Oferty ,,Głos 
Wielkopolski" nr 19758.

Wytwórnia Odzieży

P. GŁOGOWSKI

po cenach najniższych

Spodnie
Odzież zawodowa

20012

Willę w dobrym stanie w Po­
znaniu kupię. Oferty „Głos 
Wielkopo<lśki" nr 19759

Maszynę do palenia kawy 
(jęczmienia) kupię. — Oferty 
-Głos Wielkop.** nr 19603.

Szczeliwa do maszyn i kotłów, 
metale i półfabrykaty, obra­
biarki do drzewa i metali, na*. 
rzędzia, armatury, pasy, wę­
że, liny miedziane i stalowe 
oraz wszelkie artykuły tech­
niczne poleca — kupuje — 
M. Mo lic ki, biuro i skład ar­
tykułów techniczn.: Poznań, 
św. Marcin 50, tel. 21-43.

19567

Onony samochodowe, szesna­
stki siedemnastki, kupię. Of. 
„Głos Wielkop." nr 19812.

5 kół ogumionych do wo­
zu konnego kutw — Włady­
sław Kaiser, Poznań, Pół­
wiejska, 39, tel. 19-63. 19694

Kupię dom lub parcelę za ce­
nę do 500 tys,. zł, w okolicy 
Łazarza lub Jeżyc. — Oferty 
„Głos Wielkop." nr 19780.

Willę 6—8 pokoi w Poiznaniu, 
może być uszkodzona, kupię. 
Pośrednicy wykluczeni. Of. 
„Głos Wielkop." nr 19356.

Młynek do mielenia chemika- 
11 j, ręczny lub elektryczny, 
kupi Poliklinika Stomatolo­
giczna U. P., Matejki 60.

19355

Regały, nadające się do skła­
du papieru kupię. Oferty: te­
lefon 67-87. 19888

Kołdry puchowe oraz biurko, 
w dobrym stanie, kupię. Of. 
„Głos Wielkop." nr 19956.

Zamiana

Skład z mieszkaniem, łazien­
ką, zamienię nia mieszkanie
2—3-pokojowe z łazienką, o. 
koli ca Śródmieście. Kosińskie­
go 19. m. 1. 19389

Zamienię duży pokój kuchnią 
Dębiec na stróżostwo, okolica 
obojętna. Oferty „Głos Wiel­
kopolska" nr 19891.

1 pokój z kuchnią z ogrodem 
Jeżyce, zamienię na 2 pokoje 
z kuchnią. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 19395.

Skład z ładnym mieszkaniem 
zamienię na dom lub inny 
obiekt. Oferty ,,Gło® Wielko­
polski" nr 19961.

Dwupokojowe ładne mieszka­
nie zamienię na domek lub 
Inny obiekt. — Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 19960.

Pokój z kuchnią, Marcin, za­
mienię na podobne lub więk­
sze. Oferty: „Czytelnik" Ar­
mii Czerwonej 1, nr 275. 19828

Pieniądz

Poszukuje wispólnika z poważ­
ną gotówką, skład w centrum 
Jeżyc, nadający się na każdą 
branżę. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 19589.

Wolne lokale

Stróżostwo, 1 pokój i kuchnia 
meblami. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 19964.

Zakład fryzjerski, mieszkanie, 
meblami, sprzedam Powód 
wyjazd. Osiedle Warszawskie, 
Warszawska 99. 19563

Szuka lolial j

Poszukuję mieszkania 3-poko­
jowego z kuchnią w centrum. 
Remont zwrócę. Adres w-s ka­
żę „Gł, Wlkp.** nr 19560.

Szukam 2 pokoi kuchnią, ła­
zienką, remont zwracam. Of.: 
Księgarnia „Czytelnik", Ar­
mii Czerwonej 1, nr 256.

19478
Lekarz weterynarii poszukuje 
mieszkania 2—3-pokojowego, 
najchętniej w dzielnicy willo, 
w ej oraz pokoju umeblowane­
go-. Zgłoszenia: „Par" Rataj­
czaka 7, pod 6.292. 19857

Poszukuję 1-—V/t pokoju z ku. 
chnią. łazienką. Przeprowadzę 
wzgl. zwrócę remont. Tokar­
ski, Przybyszewskiego 43, m. 1.

19676

Cennik ogłoszeń: Z a t e 
mowy milimetr 12 — zł; 
na stronie Kroniki poznańs 
drożej. Drobne: Pierwsze słowo tłustym dru 
50*— zł)’ dla poszukujących posad i osób, zaginionych 
6,— zł, każde dalsze słowo 3,— zł (najmniejsze ogłoszenie 30 — z* 

.i. . sj0WQ wydaniach niedzielnych
Wrzystkie ogłoszeń

Wykonuję frykołate
z dostarczonej wełny i ba­
wełny oraz z własnej. 

Kąpielówki damskie
i męskie na składzie 

Pracownia trykotaży 
w/m. Plac Bernardyński 4

w podwórzu parter. 
Kupuję wełnę, bawełnę 

i jedwab
19662

Poszukuję 2—3-pokojowe mie­
szkanie łazienką, okolica Śród­
mieście, zwrot wszelkich ko­
sztów. Kosińskiego 19, m. 1.

19390

Oficer-Iekarz poszukuje poko­
ju umeblowanego przy rodzi­
nie. Of. „GL Wlkp." nr 19781.

Poszukuję pokoju z umeblowa­
niem, używalnością łazienki, 
z niekręipującvm wejściem. —- 
Of. ..Głos Wlkp." nr 19881.

Poszukuję 4—5 pokoi, ew+1. 
oddam 2%. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 19883.

2-pokojowe komfortowe, wró­
cę koszty remontu lub dam 
odstępne. — Oferty „Głos 
Wielkopolski** nr 19Ó80,

Dzierżawy

Większe parcele z bocznicą 
na Gónozynie wydzierżawię 
na cele przemysłowe wzgl.

Wydzierżawię cale mies-zk, 
najmniej dwa pokoje z w 
dama, może być z umeblowa­
niem. Telefon: 78-64. Zwie, 
rzyniecka 4, m, 4 , 20011

Zguby

go-

Uczciwemu znalazcy zegarka 
w tramwaju nr 4 składam tą 
drogą jeszcze raz podzięko­
wanie. B. Nowakówna, Ma­
łeckiego 34. ’ 19882

Nagroda! W wypadku samo­
chodowym przy Focha zgubio­
no pantofel damski. Doręczyć 
za wynagrodzeniem: Focha 128, 
m. 5. 19827

Zgubione zameldowanie poli­
cyjne oraz zaświadczenie na­
rodowości na nazwisko Tere­
sa Boguszewska unieważnia 
się. 19754

Poszukiwania
Kto z jeńców niemieckiej nie­
woli był w Stalagu VIII d Cie­
szyn z Józefowiczem Antonim 
z Wilna, przebywającym od 
194)1—1943 n.ai rewirze lub w 
obo-zne, proszony jest łaska­
wie o podanie wiadomości. 
Adres: Poznań, Jeżycka 1®. 
m. 7. 19991

Różne

Szczawnica. Pensjonat „Pod 
Kraszewskim" dra Laskow­
skiego, centrum zdrojowiska, 
bieżąoa woda, o-pieka lekar­
ska na miejscu. 5-400

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje artystycznie ,,EL- 
CHA-FILM", Warszawa, Je­
rozolimskie 27. Prowincję in­
formujemy listownie. 6-3

Najsłynniejszy psychografolog
darem jasnowidzenia, nie­
omylnie przepowie każdemu 
jego wydarzenia życiowe. — 
Określi dokładnie charakter, 
kierunek zdolności, rady 
przeznaczenie. Napisać pyta­
nia. datę urodzenia, załączyć 
50,— zł zadatku. Odpowiedzi 
za zaliczeniem. Martyni, Kra­
ków, skrytka pocztowa 475.

18121

Chłopca 2-mies. na własne 
oddam. Oferty „Gło>s Wielko, 
polski" nr 19965.

Technik dentystyczny, biegły 
w operat.-technice, z długo_- 
letnią praktyką, przystąpi do 
spółki wzgl. obejmie kierow­
nictwo. Oferty Głos Wiel- 
kopolski** nr 19884.

Ślubne suknie welony, wypo­
życzam — Jackowskiego 40. 
m. 3a, 8—12. 19715

tem (strona 8-łamowa) 1-łamowy milimetr 7,— zł, większe wśród drobnych 1-ła- 
tekście (strona 4-łamowa) na stronie drugiej i trzeciej 1-Umowy milimetr 25.— zł, 

j, 1-łamowy. milimetr 20,— zł Zestaw tabelaryczny i skomplikowany 50% 
le dalsze słowo 5— zł (najmnnejsze ogłoszenie 
kutek wojny: pierwsze słowo tłustym drukiem 
A t, w. z, do od Ud. znaki skróty cyfry do

.------- - -- ........ świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości
udziela ,v’---- ---- ‘ ‘ ...

drukiem 10.-

płatne są przed wydrukowaniem.
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